MINISTER 
JÓZEF TEJCHMA 


odwiedził harcerzy 
CHORĄGWI 


PIOTRKOWSKIEJ 


Miało to miejsce w stanicy obozowej Hufca Tomaszów 
Mazowiecki we Fryszerce w czasie uroczystej inauguracji akcji 
„Lato 79”. Już na wstępie minister Oświaty i Wychowania 
podbił serca zuchów i harcerzy z licznych hufców Chorągwi 
Piotrkowskiej składając bardzo ciepłe życzenia. By jak najlepiej 
wypoczęli po trudach szkolnych i zaprzyjaźnili się bliżej z przy- 
rodą. By poszukali okazji zdziałania czegoś pożytecznego i zna- 
leźli też czas pomyśleć chwilę o Polsce — jaka ona była przed 35 


laty, jaka jest, jaką chcieliby Ją dalej budować. A gdy kończyć | 


się będą wakacje, by zatęsknili za szkołą. 

Min. Tejchma wraz z naczelnikiem ZHP, druhem Jerzym 
Wojciechowskim oraz gospodarzami województwa: I sekreta- 
rzem KW PZPR — Stanisławem Składowskim i wojewodą 
piotrkowskim — Leszkiem Wysłockim zwiedził obiekty stanicy 
oraz rozbite wokeł obozy harcerskie, obejrzał zawody sporto- 
we, wysłuchał koncertu harcerskich zespołów. Stanica — sie- 
dem takich zbudowano w tym roku dla Chorągwi Piotrkowskiej 
z inicjatywy Komitetu Wojewódzkiego Partii — bardzo mu się 
spodobała. (jm) 


Fot. J. Barcz 


" 4 


Pierwszy skok 


NIE DAĆ SIĘ 
„„SKRĘCIĆ" 


Długie brezentowe „sto- 
ły” rozciągnięte na murawie 
lotniska. Na nich właśnie 
układa się spadochrony po 
skoku. Przy stołach uwijają 
się ci, którzy nie tak dawno, 
pod czaszami spadochro- 
nów szybowali w powietrzu. 
Śpieszą się, bo chcą mieć 
dzisiaj jeszcze cztery wyloty. 


Trzeba wykorzystać taką 
wspaniałą pogodę! 

- Komu potrzebny 
automat? 


— Barbara do rękawa! 

— Poluzuj mi te linki. 

- Teresa zapisuj chrono- 
metraż. 

Padają zdania niezrozu- 


jak pierwsza 


HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW | 
miłość |© Sladem © 60 tysięcy uczestników 
Kalej © 13 konkurencji manewrowych 
tropikalnej © Pierwsze miejsce dla Hufca 
ameby Tarnowskie Góry 


© Co dzieje się 
na egzotycz- 
nych 
uczelniach 


(Interpress). Jednym z kilku za- 
mieszkałych w egzotycznej Malezji 
Polaków jest prof. dr Marian Sołtys 
Był on twórcą wydziału weteryna- 
ryjnego w Akademii Rolniczejw Ku- 
ala Lumpur — obecnie kieruje Kate- 
drą i Zakładem Mikrobiologii w tej 
uczelni. Prof. Sołtys ukończył stu- 
dia weterynaryjne w Polsce. Losy 
wojenne rzuciły go do Anglii, gdzie 
przez wiele lat był wykładowcą 


Fot. J. Łopuszyński 


miałe dla laika. Wreszcie 
słyszę: 
— Do sprawdzenia! In- 


struktor przydziela zadania 
indywidualne, podając wy- 
sokość z jakiej należy wyko- 
nać skok i w sekundach czas 
opóźnienia otwarcia spado- 
chronu. Dziesięciu szczę- 


żeniu maszeruje w stronę 
samolotu. Jest wśród nich 
Alicja Glińska, która ze spa- 
dochronem SW-5 wykona 
swój 155 skok. Do tej pory 
pamięta ten pierwszy. 

CIĄG DALSZY NA STR. 4 


w wyższych uczelniach. Następnie 
przeniósł się do Kanady, a potem 
do Malezji. Jego zasługi dla rozwoju 
malezyjskiej nauki są ogromne. 
Cieszy się dużym szacunkiem gro- 
na profesorskiego i studentów. Za- 
wsze podkreśla swe polskie pocho- 
dzenie i utrzymuje żywe kontakty 
z krajem. Mimo siedemdziesięciu 
lat -pełenwerwy i humoru - prawie 


ślilwców w pełnym wyposa- 


co roku odwiedza nasz kraj. (mz) 


DO URZĘDU 
ŻE SŁOWNIKIEM! 


SZWECJA (PAP). Niezwykłe zalecenie wydała oficjalna komisja powołana do walki z przerostami biurokraty- 
cznymi. Każdy Szwed winien być zaopatrzony w słownik, dzięki któremu będzie w stanie zrozumieć... 
biurokratyczny język urzędników. Komisja —w jak najpoważniej sformułowanym raporcie — przedstawia wyniki 
swoich badań. Dowodzą one, że wielu Szwedów właśnie nie rozumie ulubionych zwrotów urzędników, 


nagminnie używanych we wszystkich urzędach. 


Słownik, liczący 50 tys. haseł, miałby być wydawany każdemu absolwentowi szkoły... 


Smutna to refleksja, ale jakże bardzo taki słownik przydałby się nam, Polakom... (kl) 


NASI CZYTELNICY _ 
FOTOGRAFUJĄ 


Kwitnąca 
sasanka 


PRZYPOMINAMY: nasz 
nieustający konkurs foto- 
grafii przyrodniczej trwa. 
Przysyłajcie swoje zdjęcia 
i przeźrocza! Najciekawsze 
wydrukujemy, a ich autorzy 
otrzymają honoraria w/g 
obowiązujących stawek. 


Fot. Witold Gorzelski 
Paweł Oglęcki, 
Warszawa 


NIEUSTAJĄCY KONKURS 
NA NAJLEPSZĄ KORESPONDENCJĘ TRWA! 


„A JEDNAK JEDZIEMY” 


to tytuł listu, wyróżnionego w 77 numerze 


Najlepszą korespondencją wydrukowaną w 77 numerze „Świa- 
ta Młodych” był list pt. „A jednak jedziemy” zamieszczony w „,Re- 
dakcyjnej Poczcie”, Jego autor — Jacek Madey z Gdańska-Oliwy 
opisał w nim perypetie związane ze zorganizowaniem biwaku dla 
klasy. Jacek otrzymuje kolekcję godeł państw — gratulujemy. 
Czekamy na ciekawe listy z wakacji. (wm) a 


PIERŚCIONEK 
PRAWDĘ CI POWIE... 


Gdy mówimy — ciekłe kryształy — mamy na myśli cyfrowe 
wskaźniki kieszonkowych kalkulatorów i elektronicznych zegar- 
ków na rękę. Pojawiające się w okienkach tych urządzeń cyfry 
powstają dzięki temu, że ciekłe kryształy zmieniają swoje właści- 
wości optyczne pod wpływem przyłożonego pola elektromagnety- 
cznego. 

Okazało się jednak, że kryształy takie reagują także i natempera- 
turę otoczenia. Nawet niewielkie zmiany temperatury powodują 
zmianę ich barwy. Efekt ten wykorzystano w... produkcji biżuterii. 

Ponieważ stan emocjonalny człowieka wpływa na zmianę cie- 
płoty ciała, oczko pierścionka na ciekłych kryształach będzie miało 
inny kolor w zależności od tego czy jęgo właściciel jestwzburzony, 
czy też spokojny. 

Gdy pomysł chwyci, zapewne tak mniej więcej będzie wygląda- 
ła narracja przyszłych romansów: 

„Spoglądała na niego z kamiennym wyrazem twarzy. Ani. jedno 
drgnienie nie zdradziło jak bardzo jest zdenerwowana — zdradził ją 
jednak pierścionek...” (km) 


MANEWRY 


techniczno-obronne 


W ubiegłym roku Katowicka ChorągiewZHP uplasowała się nall 
miejscu w klasyfikacji końcowej VI Centralnych Manawrów Tech 
niczno-Obronnych. I chociaż w bieżącym roku nie orgamzowano 
centralnych manewrów, w Katowicach postanowiono — podobnie 
jak przez ostatnie jedenaście lat - zorganizować szczepows, bufco- 
we i chorągwiane MTO. 

W XII Chorągwianych MTO, których 3-dniowy finał odbył się 
w czerwcu w ośrodku obozowym hufca Zawiercie w Kostkowi 
cach, uczestniczyło ponad sześćdziesiąt tysięcy harcerzy ze szkoł 
podstawowych i średnich. Program MTO dla drużyn harcerskich 
przewidywał takie konkurencje jak: rowerowy i pożarniczy tor 
przeszkód, harcerski wielobój sprawnościowy, pływanie i pierw- 
szą pomoc sanitarną. Harcerki i harcerze z drużyn HSPS współza- 
wodniczyli natomiast w motocyklowym, samochodowym. sani 
tarnym i pożarniczym torze przeszkód, amatorskiej radiolokacji, 
łączności radiowej, harcerskim wieloboju i pływaniu z elementami 
ratownictwa 

W finałach chorągwianych uczestniczyłd 800 najlepszych przed 
stawicieli trzydziestu hufców. Podczas trzydniowych zmagań wal 
czyli o zwycięstwo zespołowe i indywidualne, o tytuł mistrza 
konkurencji 1 

Najlepszą i najbardziej wyrównaną ekipę na tegorocznych MTO 
posiadał hufiec Tarnowskie Góry i otrzymał za zwycięstwo swojej 
reprezentacji okazały puchar Komendanta Chorągwi. Drugie miej- 
sce wywalczyli harcerze z Rybnika, a trzecie — z Chrzanowa. (mt) 


Fot Zb Bisanz 
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LUBLIN (HSI). Tradycyjnie już młodzież |X Liceum Ogólnakształ- 
cącego im. M. Kopernika zorganizowała na swoich boiskach Dni 
Olimpijczyka. Wspólnie z gronem pedagogicznym przygotowali 
bardzo interesujący, atrakcyjny i dowcipny program związany 
z tematyką sportową, z popularyzacją kultury fizycznej. Dziewczęta 
i chłopcy z tej szkoły —w kategorii juniorów — należą do czołowych 
koszykarzy, pływaków, lekkoatletów ji siatkarzy. W ubiegłorocz- 
nym współzawodnictwie szkół średnich zdobyli wspaniały puchar. 
Drugi, zdobyli chłopcy za pierwsze miejsce w turnieju koszykówki. 
Podczas Dni Olimpijczyka wręczono również inne puchary i wyróż- 
nienia, które otrzymała także dyrektorka szkoły, pani Alina Wdo- 
wiak, pierwsza sojuszniczka sportu szkolnego. Honorowym goś- 
ciem młodzieży z „Kopernika* był trzykrotny olimpijczyk, Henryk 
Kukier, który swoje sportowe trofea dołączył do szkolnej wystawy 
osiągnięć sportowych. (dz) 


_ względna Gwardia Narodowa, której żołnierze 
oficerowie walczą tak zaciekle, bowiem zdają 

ie sprawę, że po zwycięstwie sandinistów 
ich surowa kara za zbrodnie, jakich si 


__ Dlaczego naród opuścił generała Somozę? 
Dziś odpowiedź na to pytanie nie nastręcza 
trudności — społeczeństwo Nikaragui miało już 
dość bezwzględnego tłumienia przez dyktato! 

w: 
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Jeśli coś z tego okresu zostanie w pamięci pokoleń = to jedynie 
z zasobu czynów, myśli, dążeń | dokonań powstałych wbrow 


wam, pomimo was lub 


rzeciw wam... Uciokajcie wszyscy, 


którzy macie nieczyste sumienie, którzyście Polsce kopali grób 
i skutecznie wykopali. Nie ma dla Was miejsca w tym kraju 
nędzy i nieszczęścia — takie słowa rzuca w twarz uciokającomu. 
do Rumunii premierowi ostatniego, przedwojennego rządu pol- 
skiego, Felicjanowi Sławoj-Składkowskiemu = postępowy ar- 
tysta-malarz, Bruno Sztorc Ta oskarzycielska scena z dramatu 
Emila Zegadłowicza pt. „Domek z kart*' ma miejsce na posterun- 


ku policji w pobliżu rumuńskiej granicy, w miejscowości o wy- 


mownej nazwie Rozstaje 


Porozmawiajmy 


na 


1 


ównie zresztą dramatycznie 
R: tym momencie konania Il 

Rzeczypospolitej brzmi Zega- 
dłowiczowska wizja odpowiedzi 
Sławoja — Składkowskiego, przera- 
żającej w swym zaślepieniu, bez- 
myślności i politycznej głupocie: 

— Przypomniał mi pan naszą 
misję — * to mnie podniosło na 
duchu; my się jeszcze dogadamy 
z Niemcami. A wtedy pójdziemy 
razem | zdepczemy tę wschodnią 
żmiję. Bo ten jestcel imisja nasza 
zmiażdżyć komunizm... 

Słowi: te pisał Emil Zegadłowicz 
w 1940 roku, pod świeżym wraże- 
niem tragedii wrześniowej, próbu- 
jąc odpowiedzieć na gorąco sobie 
i nam, dlaczego w obliczu agresji 
hitlerowskiej burżuazyjne państwo 
polskie rozpadło się jak domek 
z kart. 


OD TAMTEGO WRZEŚNIA 
MINĘŁO LAT CZTERDZIEŚ- 
CI. ZA KILKANAŚCIE DNI 
POLSKA LUDOWA OBCHO- 
DZIĆ BĘDZIE TRZYDZIESTE 
PIĄTE URODZINY. 


Postawmy sobie trochę prze- 
wrotne pytanie: jak potoczyłyby 
się nasze losy, gdyby po Wrześniu 
1939 roku nie przyszedł Lipiec 1944 
roku? Gdyby ton życiu Polaków 
i polskiej polityce nadawały te sa- 


obozach 


GDYBY 
PO: WRZEŚNIU 


NIE BYŁO LIPCA 


me klasy społeczne: burżuazja 
i obszarnictwo, których panowanie 
doprowadziło do klęski wrześ- 
niowej? 

Polacy — jako pierwsi zbrojnie 
stawili czoła hitlerowskiej napaści 
przez 36 dni prowadząc wojnę 
obronną, dając dowody niesłycha- 
nego bohaterstwa zarówno ze 
strony żołnierzy jak i ludności cy- 
wilnej. Wojskom niemieckim zada- 
liśmy ciężkie straty: ponad 16,5 
tys.zabitych, blisko 34 tys. rannych 
i zaginionych. Hitlerowcy stracili 
ok. tysiąca czołgów, ponad 6 tys 
samochodów, 370 dział, możździe- 
rzy i granatników oraz 697 samolo- 
tów. Naród polski raz jeszcze udo- 
wodnił swoje gorące umiłowanie 
wolności. W nierównej walce sami 
ponieśliśmy jednak znacznie cięż- 
sze straty i tę wrześniową batalię 
musieliśmy przegrać. 


CO DECYDOWAŁO O ÓW- 
CZESNEJ NASZEJ SŁA- 
BOŚCI? 


Zdolność i siła obronna każdegó 
państwa zależy od szeregu czynni- 
ków. Wśród nich na pierwszym 
miejscu wymieniłbym dwa — pote- 
ncjał gospodarczy kraju i jedność 
ideowo-moralną narodu. Gospo- 
darczo byliśmy zacofani, kapitalis- 
tyczny sposób gospodarowania 
nie pozwolił nam ani odrobić skut- 
ków ponad stuletniej niewoli, ani 


zmniejszyć dystansu dziolącego 
nas od krajów najwyżoj rozwinią 
tych. Nie pozwalało to zapewnić 
nowoczesnego uzbrojenia armii 
tym bardziej żo zacząto o tym my. 
śloć za późno — dopiero w drugiej 
połowia lat trzydziestych. Pod 
wzglądom gospodarczym imilitar 
nym Niemcy miały nad Polską kil 
kakrotną przowagą. 


Egoizm klas posiadających 


w przedwrzośniowoj Polaco, bez 
wząlędnie wyzyskujących robotni 
ków i chłopów, stosujących brutal 
ny terror wobec mas ludowych 

zaostrzał podziały klasowe W dra 


macie Zegadłowicza po napadzie 
na redakcję „Dziennika Robotni- 
czego” bojówki wzorującej się na 
faszystach hitlerowskich jeden 
z dziennikarzy z goryczą powie 
0 ojczyźnie 

— Nie. Nie nasza — nie nasza! To 
jest ojczyzna — ojczyzna pięści i ka- 
mieni... 

Ale wobec hitlerowskiej agresji 
naród polski udowodnił swą zdo|- 
ność zjednoczenia się w walce 
z wrogiem 


Osłabiał jednak tę jedność spo- 
łeczeństwa fakt, że jedną trzecią 
35-milionowej społeczności ów- 
czesnej Polski stanowiły mniej- 
szości narodowe. Był to wynik 
zgubnej polityki rozszerzania po- 
siadłości Polski na wschodzie, na 
obszarach zamieszkujących w wię- 
kszości przez ludność ukraińską, 
białoruską i litewską. Ich mieszkań- 
cy nie mieli w większości powo- 
dów traktowania państwa polskie- 
go jako własne. Na zachodnich zaś 
obszarach kraju, etnicznie pol- 
skich, żyła licząca ponad 900 tys 
mniejszość niemiecka — przybysze, 
którzy osiedlili się tu w różnych 
okresach, także w czasie germani- 
zowania tych ziem w latach niewo- 
li. Ciw większości związali się z nie- 
mieckim wywiadem, stanowiąc 
tzw. V kolumnę Hitlera, która pro- 
wadziła zbrojną dywersję na tyłach 


naszych wojsk. Ta sytuacja 
wzmacniała przewagę hitle- 
rowców. 
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O zdolności obronnej każdego 
kraju docydują toż bezpiaczne gra: 
nice i niezawodna sojusze LIC e 
ty nie mieliśmy ani JSOnew o est 
drugiego. Stosunki ze wszystki 
aqsiadami zwyjątkiam Rumunii 
mioliśmy nieprzyjazne lub Mae 
Zającio Czachosłowacji przez lk 
ra nia próbował ówczesny rzącć 
polski jakichkolwiek kroków, by te 
mu zapobiec wydłużyło naszą 
granicą z Niemcami do 1900 km 
| uczyniło ją praktycznie niemożli 
wa do obrony. Sojusze w ogniowej 
próbie Września okazały sią nie 
wiafo warte. Dla Francji i Wielkiej 


Brytanii bezpieczeństwo Polski li- 
czyło się tylko na tyle, na ile służyło 
ich własnym interesom. Daleko- 
siężnym zaś celem ich polityki było 
pchnięcie Hitlera przeciwko ZSRR, 
a najkrótszy szlak w tym kierunku 
prowadził przez Polskę. 

Dlatego też Francja i Wielka Bry- 
tania — wypowiedziawszy we 
wrześniu 1939 roku wojnę Nie- 
mcom — faktycznie jej nie prowa- 
dziły, nie odciągnęły z frontu pol- 
skiego sił agresora. Ich wartość 
jako sojuszników Polski ocenił Hit- 
ler, chełpiąc się w przemówieniu 
do wyższych dowódców armii 
w dniu 23 września: „Pierwszy raz 
po 67 latach trzeba stwierdzić jas- 
no, że nie mamy wojny na dwóch 
frontach”. 

Jedynym niezawodnym sojusz- 
nikiem Polski w tamtych latach 
mógł być Związek Radziecki, który 
nie miał żadnych złudzeń co do 
celów polityki Hitlera. Ale do na- 
wiązania sojuszu z ZSRR rządy sa- 
nacyjne nie były zdolne. Zaślepiał 
je antyrosyjski nacjonalizm, anty- 
radzieckość i  antykomunizm. 
Szczytna _ „misja” Sławojów- 
-Składkowskich i jemu podobnych. 


PO WRZEŚNIU NA LIPIEC 
TRZEBA CZEKAĆ BLISKO 
ROK. NA TAMTEN LIPIEC 
1944 ROKU CZEKALIŚMY 
PRAWIE PIĘĆ LAT. 


Czekaliśmy = to słowo nie odda. 
je prawdy o tych pięciu latach Na. 
ród nasz ani na chwilę nie zaprzes. 
tał walki Nie sprawdziły się zroszią 
w tym jedynym punkcie przewitly. 
wania Zegadłowicza = klasy posia 
dające też podjęły walkę z Niemcą. 
mi, z wyjątkiem nielicznych gru- 
pok, które w nienawiści do polskiej 
lewicy nie zawahały się przed 
zdradą 

Nie możnh było bezczynnie czę. 
kać. Nad polskim narodem zawisłą 
najstraszniejsza w naszej tysjąciet 
niej historii grożba całkowitej big. 
logicznej zagłady. Hitlerowskie 
fabryki śmierci z każdym dniem 
okupacji pracowały na coraz szyb- 
szych obrotach 

Ale nawet w tej sytuacji konty. 
nuatorzy rządów przedwrzęśnio. 
wych nie byli zdolni do zrewidowaą 
nia swej polityki w sprawie 50ju- 
szów i granic. Walce z okupantem 
usiłowali nadać ograniczony cha- 
rakter, zachowując siły do ostate 
cznej rozprawy nie tylko z Niemca 
mi ale i z wyzwalającą Polską Ay 
mią Czerwoną oraz polską lewicą 
społeczną. Nie dopuścili do stwo. 
rzenia w Polsce jednego, wspólne 
go frontu walki z hitlerowskim fa 
szyzmem, usiłowali — z wyjątkiem 
krótkiego okresu rządów gen. 5; 
korskiego — doprowadzić do rozbi- 
cia koalicji antyhitlerowskiej 
z udziałem ZSRR. Antyradzieckość 
i antykomunizm stanowiły nadal 
kamien węgielny tej polityki 

Liczyli, że Polskę wyzwolą za. 

chodni alianci, co pozwoli im po- 
wrócić do władzy. Aby nie ułatwiać 
Związkowi Radzieckiemu sytuacj: 
na froncie nie podejmowali na sze 
rszą skalę działalności dywersyj 
nej, skutecznie paraliżującej zaple- 
cze niemieckie, stworzoną na tere 
nie ZSRR armię gen. Andersa za 
miast na front wysłano na Bliski 
Wschód. Cynicznie dążyli, by Zwią 
zek Radziecki jak najbardziej się 
wykrwawił, by ofensywa radziecka 
straciła impet. Oznaczało to prze 
dłużanie okupacji, śmierc dalszych 
setek tysięcy Polaków. Kiedy wo- 
bec sukcesów militarnych ZSRR 
rachuby te okazały się nierealne. 
gotowali się do konfrontacji 
z wkraczającą Armią Radziecką 
Oznaczało to grożbę wojny domo- 
wej w Polsce. 


BYŁA TO _ POLITYKA 
ZBRODNICZA, SPRZECZ- 
NA Z INTERESAMI NARO- 
DU. POLITYKA BANKRU- 
TÓW. ODPOWIEDZIAL- 
NOŚĆ ZA LOSY NARODU 
MOGŁY WZIĄĆ TYLKO NO- 
WE SIŁY SPOŁECZNE, TE, 
KTÓRE SWÓJ PROGRAM 
ZAWARŁY W MANIFEŚCIE 
LIPCOWYM. 


JERZY MAJKA 


Pogoda dla bogaczy 


z podpisem umieszczonym 
tygodniku amerykańskim „„Time”': 
będzie to postępowanie niepatrioty. 


w nastroju do żartów. Górnii 


pod satyrycznym rysunkiem w ostatnim 
„Może byśmy zrobili zapasy zanim 
czne?”. 


Związki zawodowe, bardzo silne na Wyspach, nie są bynajmniej 


1 2 rnicy uchwalili na swym zjeździe w Dundee (14 
bm), że w skali całego kraju trzeba przeprowadzić akcję, która doprowa- 


Czego jak czego, ale odwagi nowemu rządowi Zjednoczonego Króles- 
twa Wielkiej Brytanii i Irlandii Północnej, pod przewodnictwem pani 
Margaret Thatcher odmówić nie można. Nie można mu także odmówić 
wierności starej zasadzie torysów — tak tradycyjnie określa się członków 
Partii Konserwatywnej — bogaci przede wszystkim. Oto w sześć tygodni 
po zdecydowanym zwycięstwie wyborczym nowy brytyjski gabinet, 
sformowany pod kierownictwem przywódczyni konserwatystów, Mar- 
garet Thatcher, rzucił wyzwanie wyborcom — i to takie, którego skutki 
trudno na razie przewidzieć. 

Kłopoty gospodarcze Wielkiej Brytanii doskwierają wyspiarzom nie od 
wczoraj i nasilenie ich, a także sposoby ich zwalczania, są leitmotivem 
wielu ostatnich kampanii wyborczych. Pani Thatcher wygrała ostatnią 
pod nienowym hasłem „ja to załatwię”. Goeffrey Howe, jej kanclerz 
skarbu, pokazał 12 bm. jak rząd ma zamiar to zrobić. Sposób jest prosty, 
ale nie wiadomo czy skuteczny. Wychodząc z założenia, że za naprawę 
gospodarki trzeba płacić, konserwatyści szybko znaleźli tych, którzy 


poniosą koszty, a także tych, którzy skorzystają na naprawie ekonomiki. 
Formalnością już tylko jest informacja, że płacić będą ludzie przeciętnie 
zamożni, a zarabiać — zamożni nieprzeciętnie. Na brytyjskim niebie znów 
zaświeciło słońce dla bogatych. 

Konserwatywny gabinet zapewnił realizację tych rozwiązań poprzez 
reformę podatkową. Zmniejszono podatek od wynagrodzeń najlepiej 
zarabiającym z 83 do 60 proc.; podniesiono podatek od wydatków — z8 
na 15 proc. Dla najbogatszych przewidywany wzrost kosztów utrzymania 
o 3,5 proc. nie ma większego znaczenia. Dla rodzin średniozamożnych 
i ubogich taka zmiana budżetu jest już niebłaha, tym bardziej że i bez 
podatków nakładanych na wiele artykułów rosną ceny; np. węgla o 12 
proc., prądu o 12,5 proc., biletów metra o 13 proc. itd. 

Minister służb społecznych, Patrick Jenkins, oświadczył, że w listopa- 
dzie tempo inflacji wyniesie ok. 17,5 proc. W tej sytuacji nie można się 
dziwić, że bezpośrednio po parlamentarnej mowie kanclerza skarbu 
Brytyjczycy przypuścili generalny szturm na sklepy spożywcze, zgodnie 


dzi do obalenia konserwatystów. Że nie jest to czcze ostrzeżenie, 
Przypomina rok 1974, kiedy w wyniku akcji strajkowej upadł torysowski 
gabinet Edwarda Heatha. 

Decyzje Margaret Thatcher, nie bez przyczyn zwanej „„żelazną damą”, 
prowadzą nie tylko do pogłębienia materialnego rozwarstwienia społe- 
czeństwa. Ich skutkiem będzie również pogorszenie klimatu społeczne- 
go w Wielkiej Brytanii, gdyż konflikty społeczne są równie naturalnym 
skutkiem gospodarczych posunięć rządu, jak wzbogacenie bogatych 
i zubożenie ubogich. Rzuconą rękawicę podjęły już związki zawodowe. 
Chwycą je zapewne i labourzyści, zajmujący obecnie ławy opozycji. 
Chodzą pogłoski, że ich przywódca, James Callaghan, mocniej usadowił 
się w siodle, choć do niedawna przypuszczano, że w połowie roku 
odejdzie ze stanowiska szefa partii. Jego zdaniem konserwatyści „,pusz- 
czają stary film” z 1970 r. Widzowie lubią stare filmy, ale nie wszystkie. 

ANDRZEJ JONAS 
(INTERPRESS 


UWAGA, WSZYSTKIE WAKACYJNE ZASTĘPY! 


— 
>> 2 


ochani! Żniwa już gdzie- 


ŻNÓ 


K nie, to są, jak to się mó- 


— za pasem, czyli rozpoczną się 
za dni kilka. A jak żniwa, to i wiel- 
ki żniwny alert — kto żyw rusza 
w pole. Zboża muszą z nich zo- 
stać sprzątnięte szybko i spraw- 
nie, żaden przysłowiowy kłos nie 
powinien się zmarnować. Od te- 
go bowiem, ile zbierzemy z na- 
szych pól teraz, zależy jak się nam 
będzie żyło przez kolejne 12 mie- 
sięcy. Ile będziemy mieli w Polsce 
chleba, masła, jajek, mięsa — 
w ogóle żywności. Ale nie tylko 
żywności. Jeśli bowiem zbiory 
okażą się niewystarczające, pańs- 
two nasze będzie musiało doku- 


pić zbóż za granicą, wydatkując 
na to pieniądze, które mogłyby 
zostać przeznaczone na coś inne- 
go. W interesie więc każdego 
z nas leży, żeby zebrać z pól wszy- 
stko, co się da. Bo KAŻDY KŁOS 
jest NA WAGĘ ZŁOTA! 


Ogłaszam niniejszym dla wszyst- 
kich wakacyjnych zastępów Zadanie 
Specjalne NR 4, czyli OPERACJĘ 
„CHLEB”'! Na czym ona polega? - Naj 
ogólniej rzecz biorąc na pomocy 
w żniwach. Liczę, że weźmie w niej 
udział każdy wakacyjny zastęp, każdy 
zuch i harcerz. Oczywiście na miarę 
swoich sił i zgodnie z potrzebami, jakie 
występują w Waszej miejscowości. 
Powinniście przede wszystkim doko- 
nać zwiadu, czyli rozejrzeć się gdzie 
i komu w Waszej okolicy pomoc Wa- 


WIŚLANE WICI — 79 


Na urodzie 
nie straci, a zyska 
na znaczeniu 


- Wieczór Świętojański. 


spływu „Wiślane Wici — 79”. 


Jest to impreza inaugurująca realizację 
programu ZHP pn. „Harcerska Służba Wi- 
śle” w roku 1979. Roboty będzie bardzo 
dużo: na harcerskich obozach i biwakach 


Kraków. Nad 
brzegiem Wisły u stóp Wawelu setki har- 
cerzy, mieszkańców miasta, turystów. Na 
wodzie prawie sześćdziesiąt łodzi żaglo- 
wych, wiele wykonanych własnoręcznie 
przez harcerzy. Trzystu żeglarzy, którzy 
wyruszają na długi rejs do Płocka przygo- | 
towuje się do uroczystości rozpoczęcia 


chcie flagowym „Retman”* 


wzdłuż królowej polskich rzek harcerze | 


poznawać będą historię związaną z tą 
nadwiślańskich | 
ziem, podejmą wiele prac na rzecz ochro- 
ny środowiska, na wielu budowach zwią- 
zanych z regulacją rzeki. We wrześniu 
tego roku, w miejscowości Wisła spotkają 
się przedstawiciele drużyn HSPS, którzy | 
przekażą meldunki o swoich dokona- 
niach, otwarte też zostanie muzeum Wi- 
sły, w którym zebrane będą eksponaty 
dotyczące rzeki: łodzie, makiety budowli, 
które kiedyś stały nad brzegami, przed- 
mioty codziennego użytku, stroje miesz- 


rzeką, kulturę, folklor 


kańców znad Wisły. 


Uroczystość rozpoczęcia spływu. Roz- 
legają się dźwięki hymnu narodowego | 
i harcerskiego. Delegacja województwa 
bielskiego przekazuje harcerzom dzban 
zwodą ze źródeł Wisły. Hutnicy zHutyim. | 
Lenina wręczają komandorowi spływu 
pochodnię zapaloną od ognia wielkiego 


Hutnicy przekazują komandorowi rajdu, hm PL Ryszardowi 
Czapiewskiemu pochodnię zapaloną od ognia Huty im. Lenina 


pieca. Tym ogniem zapalane będzie każde 
ognisko na biwakach. Naczelnik Związku 
Harcerstwa Polskiego przekazuje trzy 


, druga wcią- 


Prawie 60 łodzi ustawiło się na Wiśle, pod 
Wici” 79 


IADANIE SPECJA 


szego zastępu byłaby najbardziej po- 
trzebna. Pomoc w żniwach, to nie 
musi być bezpośrednio praca na polu 
Jośli bowiem przy żniwach zająci są 
wszyscy dorośli, a w domach zostają 
małe dzieci, to jeśli zajmiecie się tymi 
dziećmi, będzie to pomoc bardzo przy 
datna, ich rodzice będą spokojniej pra- 
cowali. Gdy się jest wiele godzinw po- 
lu, ogromnie dokucza pragnienie, 
a nikt nie ma czasu biec do domu, aby 
je ugasić — jeśli więc będziecie donosi- 
li żniwiarzom chłodzące napoje (nie 
zbyt słodki kompot lub chociażby 
przegotowana i wystudzona woda 
z sokiem), będą Wam za to wdzięczni. 
Musicie pamiętać o ludziach starych 
i samotnych, a więc niedołężnych, któ- 
rzy sami nie mogą poradzić ciężkiej 
pracy — im przede wszystkim należy 
pomóc. Jeśli sami macie związane ze 


NE 


aw 


żniwami obowiązki na polach Wa 
szych rodziców, pamiątajcio, że i przy. 
jomniaj, i szybcioj pracuja sią w gro 


madzie = może wiąc warto sią umówić 
(uzgadniając oczywiście plan z rodzi 
cami), ża np. dziś cały zastąp pracuje 

u Basi, a pojutrzo 
innego 


u Janka, jutro 
jeszcze u kogoś 


Na pewno pracy dla Was nie za- 
braknie, a Wasza pomoc w wielu 
miejscach będzie wręcz niezbędna 
Po to właśnie powinniście dokonać 
wcześniej zwiadu i większość czyn- 
ności (wszystkiego pewnie się nie da, 
bo mogą wyniknąć jakieś sytuacje 
nadzwyczajne) z góry zaplanować. Po 
to, aby Wasza pomoc była prawdziwą 
pomocą, a nie chaotyczną bieganiną 
i żebyście mieli później jak największą 


Uwaga, wszystkie wakacyjne za- 
stąpy! Od dziś trwa OPERACJA 
„CHLEB”| Życzą Wam siły, wytrwa 
lości | powodzenia w zraalizowaniu 
Waszych zamiarów. Oczakują równiaż 
na maldunki, w których pochwalicie 


lą, jaki był Wasz udział (albo jaśli 
źniwa w Waszym ragionie bądą niaco 
później = co zaplanowaliście I jak sią 


do tego przygotowujaciae) w akcji 
żniwnej Moldunki przysyłajcia na 
ndros rodakcji pisząc dodatkowo na 
kopercie. KLAN, ZADANIE SPECJAL. 
NE NA 4 


Nio zapomnijcia podać Waszego 
dokładnego adrasu wraz z wojowódz 
twam. Choć bowiem dzisiajszo ZADA 
NIE SPECJALNE jost znacznie ważnie 
jszo od wszystkich innych, tak jak i za 
wsza autorzy 50 meldunków, które ja 
ko pierwsze nadejdą do redakcji zdo 
bywają dla swojego województwa po 
1 punkcie zaliczanym do punktacji 
KONKURSU 49. 


Cześć! 
Szef 


satysfakcję z tego, co zrobiliście. 


Klubowego Lata Nastolatków (KLAN) 


nia Wisły. Ma powstać z niej wspaniała 


arteria wodna. Rzeka na urodzie nie straci, 


a zyska na znaczeniu. W pracach nad 
Wisłą nie zabraknie harcerzy. To wspania- 
ła okazja do uczenia się współodpowie- 
dzialności za dziś i przyszłość Polski. „Wi- 


dzenia się. 


zostają zanurzone w wodzie. 


puszczone wianki. 


z pierwszych dni rejsu. 


ślane Wici” to także wielka żeglarska przy- 
goda, doskonała okazja do samospraw- 


Następuje uroczysty moment zaślubin 
z Wisłą: bandery wszystkich jednostek 


Strzelają 


w niebo kolorowe race. Z łodzi zostają 


Dziś harcerskie łodzie dopłynęły do Wa- 
| rszawy. Za dwa dni odbędzie się impreza 
bandery, z których jedna powiewa na ja- | jnaugurująca Harcerską Służbę Wiśle 
c w chorągwi stołecznej. 14 lipca flagowy 
gana będzie na maszt w czasie postojów | jacht „Retman” poprowadzi łodzie z War- 
na biwakach, trzecia zawiśnie na maszcie | 
w czasie Centralnego Zlotu Sztandarowe- 
| go, który odbędzie się w Płocku pod ko- 
niec lipca. Tam właśnie kończy się rejs. 
Naczelnik ZHP, Jerzy Wojciechowski 
w krótkim wystąpieniu przypomniał, iż 
harcerze odpowiedzieli natychmiast na 
projekty zagospodarowania i uregulowa- 


szawy do Nowego Dworu Mazowieckie- 
| go. Wszystkim uczestnikom spływu ży- 
czymy stopy wody pod kilem. W najbliż- 
szym czasie przedstawimy fotoreportaż 


KAZIMIERZ PASEK 
Fot. Kajetan Adamowski 


Wawelem. Tu rozpoczął się rejs „Wiślane 


Za chwilę podniesiona zostanie kotwica na jachcie flagowym — 
rozpocznie się długi rejs. Stopy wody pod kilem! 


IX Międzynarodowy Wakacyjny Turniej 
Piłkarski „Świata Młodych”' 


Fot. K. Adamowski 


DEFENSYWA 
MUSI GRAĆ 
ZDECYDOWANIE 


Kilka dni temu mówiliśmy o grze bramkarza. Dziś zajmiemy się 
defensywą. Jak wiemy, jej kluczową pozycją jest stoper. Trener 
Kazimierz Górski opowiadał mi kiedyś, że najważniejszą cechą 
środkowego obrońcy powinna być nieustępliwość, szybkość 
wkraczania do akcji, skuteczność. Stoper jest przecież najczęściej 
przedostatnią przeszkodą dla szarżujących napastników drużyny 
przeciwnej. Dlatego też jego gra, podobnie jak bramkarza, musi 
być pozbawiona zbytecznej, choć miłej dla oka wirtuozerii. Wszel- 
kie popisywanie się sztuczkami może zniweczyć dorobek całej 
drużyny. Od stopera wymaga się przede wszystkim kierowania 
własną obroną, ale również zdolności szybkiego i dokładnego 
przekazania do przodu zdobytej piłki. 

W dzisiejszym futbolu coraz częściej zaciera się różnica między 
defensywą a ofensywą. Zaczyna dominować piłka nożna zwana 
totalną. To zacieranie się różnic dotyczy głównie zawodników 
grających na skrzydłach boiska; bocznych obrońców i bocznych 
napastników. Obrońcy coraz śmielej zapuszczają się na przedpole 
bramki rywali, coraz częściej strzelają gole. Stąd łatwo wysnuć 
wniosek, że wymaga się od nich również ogromnego zapasu sił. 
Bo tylko kondycja pozwoli im grać trwający półtorej godziny mecz 
na całej długości boiska. A oto podstawowe cechy defensora: 

© umiejętność szybkich rajdów prawą lub lewą stroną boiska 

© umiejętność dokładnego krycia „swego napastnika, a tym 

samym wyeliminowanie go z gry 

© możliwość nagłych i długich podań wzdłuż i wszerz boiska 

© współpraca z własnym bramkarzem 

© oddawanie szybkich i zaskakujących strzałów z drugiej linii. 

Nie muszę chyba mówić, że spokojne i rozważne interwencje 
defensywy wpływają pozytywnie na grę całej drużyny, a przede 
wszystkim na bramkarza. | jeszcze jest jedna bardzo ważna spra- 
wa, którą zawsze podkreśla w rozmowach obecny trener narodo- 


wej jedenastki, Ryszard Kulesza. Otóż powiedziałem, że defensy- ' 


wa musi grać zdecydowanie. To nie znaczy wcale, że brutalnie. 
A często nawet na meczach międzynarodowych jesteśmy świad- 
kami okrutnego wprost faulowania napastników. Dzieje się tak 
szczególnie wówczas, gdy wypracują oni sobie dogodną do 
zdobycia gola sytuację. Uważam, że gra niezgodna z kanonem 
„fair play” świadczy o słabości charakteru obrońcy, o jego piłkar- 
skim beztalenciu. Moim zdaniem dla faularzy nie powinno być 
miejsca w żadnej drużynie. Co Wy na to? Czołem! 
Z piłkarskim pozdrowieniem 
STARSZY SĘDZIA 
Prezes KS „Przygoda” 


P.S. Czekam na dalsze listy od uczestników naszego turnieju. Na 
każdy list odpowiem natychmiast lub przyjadę osobiście. Czekam 
też na zaproszenia do obejrzenia meczów. 


RĘD 


Wierzę 
w przyjaźń! 


Coraz częściej w „Redakcyjnej 
Poczcie” pojawiają sią listy o przy- 
jaźniach, w których jedna ze stron 
zawiodła, rozczarowała, zdradziła. 
Chciałabym, aby wszyscy zawie- 
dzeni odnowili swoją wiarą w pra 
wdziwą przyjaźń i nie zamykali się 
we własnej skorupce, tylko szukali 
jej, bo naprawdę warto. Do nich to 
kieruję swój list. Rok temu zaprzy- 
jaźniłam się z Agatą. Znałyśmy się 
już wcześniej, ale dopiero teraz, 
w ostatniej klasie podstawówki, 
„odnalazłyśmy się”. Różnimy się 
od siebie zainteresowaniamni, cha- 
rakterami i upodobaniami, ale 
wszystko to sprawia, iż jeszcze bar- 
dziej czujemy się do siebie przy- 
wiązane. Jeszcze nikt do tej pory 
nie rozumiał mnie tak doskonale 
jak ona. W Agacie odnalazłam pra- 
wdziwego, wiernego i bezintere- 
sownego przyjaciela. Nigdy dotąd 
się na niej nie zawiodłam i zawsze 
mogę na nią liczyć. Miewamy i zła 
dni, kiedy to przy odrobinie wyro- 
zumiałości i tolerancji „wojna” 
między nami zostaje zażegnana 
i wszystko wraca do normy. Co- 
dzienne szkolne i rodzinne życie 
zbliżyło nas do siebie. A moje czy 
też jej radości, troski i zmartwienia 
stają się wspólnymi. Czuję z dnia 
na dzień jak ta przyjaźń umacnia 
mnie w wierze i ufności do ludzi. 
Przez rok nagromadziło się we 
mnie tyle wiary i optymizmu dzięki 
tej przyjaźni, że w najcięższych 
chwilach wystarczy jej dla nas obu. 
A wszystko to zawdzięczam Aga- 
cie, która sprawiła, iż stałam się 
dziewczyną uśmiechniętą, wesołą, 
pełną werwy i zapału do życia. Na- 
uczyłam się od niej patrzeć opty- 
mistycznie na życie i kochać je. 
Życzę wszystkim czytelnikom ta- 
kich wspaniałych przyjaciół jak 
Agata. A za tych, którym się nie 
powiodło — trzymam kciuki. Do gó- 
ry.głowa. Na pewno się uda! 

„PAT” 


Jestem „za” 


Po przeczytaniu listu Beaty o fe- 
lietonie „Z życia Witka, Krzysia...” 
zdecydowałam się i piszę. Uwa- 
żam, że Beata wpadła na bardzo 
fajny pomysł. Taki felieton z życia 
chłopaka na pewno byłby tak samo 
chętnie przez wszystkich czytany 
jak „5 minut z Anką”. 

Chłopcy czytając ten felieton do- 
wiadują się o nas, dziewczynach, 
nowych rzeczy, lepiej nas poznają 
— tak pisze Beata. Ja także tak uwa- 
żam. A poza tym chłopakom też się 
należy własne miejsce w naszej 
gazecie, też mają swoje „chłopię- 
ce'” sprawy, też mogą z felietonu 
czegoś się nauczyć, zrozumieć... 


Marta Z. 


Nie „„startujcie” 
za szybko 


Chciałbym czytelników  „Po- 
czty” przestrzec przed tym, co sam 
przeżyłem. Kochałem „B”. Jej 
uśmiech, oczy, charakter robiły na 
mnie ogromne wrażenie. Postano- 


"_ wiłem długo nie czekać, już na dru- 


gim spotkaniu powiedziałem, że ją 
kocham. Od tego momentu stała 
się oschła, nie chciała ze mną roz- 
mawiać, odwracała się do mnie 
plecami... Spytałem dlaczego; ona 
na to, że nie będzie ze mną chodzić, 
ona szuka przyjaciela, a wszyscy 
chcą tylko miłości i ja jestem jed- 
nym z nich. Obiecałem więc, iż 
będę jej wiernym przyjacielem. 
Odpowiedziała, że po tym, co się 
zdarzyło, nie chce mnie znać. Prze- 
strzegam więc, nie startujcie z wy- 
znaniem za szybko. 


Andrzej 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
DA ZA 


go dnia nie mogła pójść na lotnisko. Wyszła ze 

szkoły już po osiemnastej. Machinalnie spojrzała 

w niebo. A tam, nad blokami przez moment zajaś- 

niała biała czasza spadochronu. Na takich skaczą tylko 

początkujący. To na pewno jej koledzy! A ona nie?! Do 

autobusu, szybko! Na lotnisko! Niestety, skoki już się 
skończyły. Koledzy opowiadali o swoich wrażeniach 


— Jutro rano zdasz egzamin — pocieszałją instruktor — 
a pojutrze skaczesz. 

— Pierwszy skok — wspomina Alka — trzeci czerwca 
800 metrów. Spadochron PD-47. W samolocie były 
starsze spadochroniarki, które próbowały mi dodać otu 
chy. Zaczęłam się śmiać, bo pomyślałam, jak one muszą 
wierzyć w to, że ja się boję. A ja wcale nie odczuwałam 
strachu. Ten skok był taki wyczekiwany, taki wypiesz- 
czony w myślach, taki mój pierwszy. Czekałam tylko 
kiedy Władek powie „skacz”'. Skoczyłam. Jak w studnię. 
Świst w uszach. Puch!!! — poszedł spadochron — rozwi: 
jając się nad głową. Zawisłam. Nie myślałam co mam 
z nim robić, patrzę na las, na działki, odszukuję miejsca, 
gdzie dawniej mieszkałam. Gdzieś tam obok, w górze, 
szybowali moi koledzy. Byłam szczęśliwa. Ziemia zbliża- 
ła się coraz bardziej. Ustawiłam się do lądowania 
Wylądowałam... przy hangarach. A ten „„pedeciak” wa- 
ży około szesnastu kilogramów. Jakoś dałam sobie 
z nim radę. Dotaszczyłam go na miejsce startu. Tego 
dnia miałam jeszcze drugi skok. 


Od dawna marzyła o tym, by latać w przestrzeni, 
myślała, że to musi być piękne. Zapisała się do sekcji 
spadochronowej białostockiego aeroklubu w trzeciej 
klasie liceum. Wprawdzie koledzy szybownicy nama- 
wiali by wybrała ich sekcję, bo spadochroniarze to 
„Straceńcy i gdzie jej, dziewczynie, glebę dziurawić”, ale 
nie dała się przekonać, Codziennie była na lotnisku. Gdy 
inni kandydaci trudzili się jeszcze z układaniem „pede- 
ciaka” dla niej nie było problemem prawidłowe ułoże- 
nie bardziej skomplikowanych spadochronów wyczy- 
nowych. Uczyła się szybko, by jak najprędzej znaleźć się 
w przestworzach. Szkolenie spadochroniarzy prowadzi 
instruktor Władysław Ożarowski. Stoi teraz przy lune- 
cie. Obserwuje jak jego podopieczni zachowują się 
w powietrzu, Właśnie skacze Alka. 

— Alicja Glińska — mówi — półobrót, śruba przy otwar- 
ciu. Te uwagi notowane są w specjalnej książce. 

— Spadochroniarstwo — podkreśla pan Ożarowski — 
to nie jak się często pisze, sport dla odważnych, a dla 
tych, którzy chcą być odważni. Każdy obawia się skakać, 
spadać z prędkością dochodzącą do 200 metrów na 
sekundę. Pierwszy skok jak pierwsza miłość, pamięta 
się najdłużej, Nie jest to właściwie skok skomplikowany 
— lina automatycznie otwiera spadochron. Potem po 
wielu skokach można ćwiczyć akrobację. Marzeniem 
wszystkich są skoki z wysokości 4000 metrów; jestto już 
spadochroniarstwo wyczynowe. Najczęściej skacze się 
z 800, 2000, 2500 metrów przy opoznieniach 5-30 
sekund. Każdy spadochron wyposazony jest w auto- 
mat, który otwiera spadochron na odpowiedniej wyso- 
kości, jeśli skoczek sam tego nie uczyni. 

Patrzę w niebo. W powietrzu płyną cztery spadochro- 
ny. Po kolei podchodzą do lądowania, tak, by trafić 
w środek piaszczystego koła. s 


Sama też bym chciała spróbować. Mogę tylko lecieć 
samolotem, z którego wyskakują spadochroniarze. Do- 
staję jak oni, spadochron, Baśka siada koło mnie w roli 
stewardesy, Startujemy. 


Pokład „Andromedy” przechyla się. Naławkach zobu 
stron siedzą w pełnym rynsztunku koledzy Ali. Uśmie- 
chają się, żartują. Osiągamy wysokość 2000 metrów. 
Skoczek naprowadzający otwiera drzwi. Do wnętrza ze 
świstem wdziera się powietrze. Za chwilę pierwszy 
chłopak, jak to się fachowo mówi, „odejdzie” od samo- 
lotu, Skoczył! Obserwuję przez okienko jak jego sylwet- 
ka maleje nad miastem. Dlaczego jeszcze nie otwiera 
spadochronu?! Te sekundy opóźnienia trwają diabelnie 
długo. Od przyjaznego pokładu „Andromedy” kolejno 
odrywają się następni. Alka skacze zwrócona twarzą 
w naszą stronę. Przesyła zza drzwi buźkę i już jej nie ma! 


Prawdę mówiąc jestem szczęśliwa, że siedzę na ław- 
ce, że trzymam się drążka. Oni wyskakując, tracąc kon- 


PIERWSZY SKOK 
JAK PIERWSZA MIŁOŚĆ 


Nie dać się 
„„skręcić” 


takt z samolotem nie mają nic, żadnego oparcia. Nie 
mogą się niczego chwycić. A do ziemi tak daleko! 

Samolotkołuje. Straciłam orientację. Nie wiem, zktó- 
rej strony jest lotnisko, a co mówić o wypatrzeniu koła 
do lądowania? A oni bezbłędnie trafiają. Po wylądowa- 
niu muszę koniecznie zapytać Alkę czy nigdy się nie 
bała, czy nie chciała zrezygnować? 

— Cały czas zastanawiam się — mówi Ala — kiedy 
zacznę się bać. Że to przecież niemożliwe, żeby człowiek 
się nie bał; ale strach nie przychodził. Pamiętam przed 
siódmym skokiem mama była strasznie niezadowolo- 


na. Mama pracuje w domu dziecka, tuż przy lotnisku 
Przelatując nati ty * budynkiem pomyślałam, ża pewnie 
mama stol na balkonie, patrzy | denerwuje sią. W tym 
momencie | ja sią zdanerwowałam. Poczułam strach, że 
Jak mi się coś stanie, to nia będą mogła jej spojrzeć 
w oczy. Na pzcząście akok sią udał. Później strach 
przychodził w różnych momontach. Kiedyś skoczyłam 
w niedopasowanoj uprzęży, która mnie potłukła, Wisia 
łam w powietrzu jak kiszka, Z oczu laciały mi lzy nia 
2 bólu, ala zo złości, ża sią tak posiniaczylam, Myślałam 
tylko = jak najszybciaj do ziami! Wylądowałam. Pocią 
gnęło mnie trochą. Jak walnąłam w ziemią, myślałam, 
łe nie wstaną. Było mi ciążko, Nie miałam siły sią 
odpiąć. Powiedziałam sobia = to jast mój ostatni skok 
w życiu! Już nigdy! Nigdy. 

Przyjechał kolega, pomógł zdjąć spadochron, zawiózł 
mnie na start. Uspokoiłam sią i w nastąpnoj kolejce 
znów skakałam. Ale przyrzekłam sobie, ża kiady będą 
czuła, że sią boję, że nie będzie to ten normalny strach, 
o to, że muszę wszystko zrobić dobrze: skrócić się, 
wytrzymać opóźnienie, trafić do koła, ale bądą sią bała 
wyskoczyć dlatego, że mi się coś stanie; to ten skok 
będzie moim ostatnim 

Mając na koncie 150 skoków w większości udanych 
Alka pamięta nieliczne, z którymi miała trochę kłopotu 
Jak ten na zakończenie ubiegłego sezonu. Skakała na 
UT-15. Przejęta tym, że pozwolono jej skakać na najlep- 
szym sprzęcie podczas wyskoku zupełnie nieświadomie 
otworzyła również spadochron zapasowy. Linki UT-15 
były tak skręcone, że czasza znajdowała się tuż nad jej 
głową. Próbuje się odkręcić. Nie wychodzi! Zapasowy 
stwarza opór. Trzeba go jak najszybciej zebrać. A czas 
płynie. Zebrała. Linki głównego wydłużyły się, pod 
nogami ma już czubki drzew. Trzeba za wszelką cenę 
przejść przez las, bo porwie spadochron. Wylądowała 
przy pierwszych drzewach. Podszedł do niej jakiś czło- 
wiek, który widocznie obserwował jej zmagania i pyta — 
Co pani z flagą skakała? Była wściekła. Ostatni skok 
i sknocony. = 


— Instruktor, który chciał jej z okazji tego skoku poda- 
rować różę zdenerwował się, powiedział, że nie zasłuży- 
ła i kwiatek schował. 

— Po wyskoczeniu z samolotu — mówi Ala — człowiek 
kładzie się na strugi powietrza, twarzą do dołu. Liczy 
121, 122, 123... Powietrze dmucha mu po twarzy. Ziemia 
jest coraz bliżej, bliżej. Jest się wtedy zupełnie wolnym. 
Jest tylko człowiek i powietrze. Przy pierwszych skokach 
to mnie szokowało, zaciskałam palce i stwierdzałam, że 
nie mam sięczego złapać. Chciałoby się tak lecieć, lecieć 
w nieskończoność, jak najpóźniej otworzyć spado- 
chron. Dopiero przy otwarciu czuje się, że powietrze to 
żywioł. Że może z człowiekiem zrobić co zechce. To 
niesamowite jak trudno zawładnąć powietrzem, kiero- 
wać lotem spadochronu, nie dać się „skręcić”. 


ANNA PACIOREK 
Fot. Jacek Łopuszyński 
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Szperaczy! 


"nie więcej. Chciałbym, żebyś- 


wej instrukcji użytkowania od 


Zaś 

| itam Was, wszyscy 

Szperacze! Jak udał się 

przegląd starych foto- 
grafii? Mam nadzieję, że dosta- 
rczył Wam co najmniej tylu 
przeżyć, co i mnie, bo ja też 
zabrałem się za oglądanie ro- 
dzinnych albumów. | chociaż 
nie robiłem tego po raz pierw- 
szy, to ciągle jeszcze jestem 
pod wrażeniem tego, co obej- 
rzałem przypominając sobie co 
nieco z przeszłości. No, ale ja to 
kiedyś osobiście przeżyłem, 
a dla Was była to najprawdziw- 
sza historia. Ciekawa, prawda? 


Dzisiaj chciałbym Wam za- 


proponować zadanie w moim 
przekonaniu równie ciekawe, 
jeśli... nie ciekawsze nawet. 


Pierwsze polecenie brzmi: OD- 
SZUKAJCIE W WASZYCH DO- 
MACH | W DOMACH WA- 
SZYCH KREWNYCH | ZNAJO- 
MYCH, JEŚLI POZWOLĄ WAM 
NA STRYCHACH CZY W PIW- 
NICACH POSZPERAĆ, TAKIE 
PRZEDMIOTY _ UŻYTKOWE, 
KTÓRE KIEDYŚ BYŁY W UŻYT- 
KU NIEMAL CODZIENNYM, 
A DZISIAJ ZOSTAŁY WYPAR- 
TE PRZEZ INNE NOWOCZEŚ- 
NIEJSZE, ALBO Z JAKICHŚ IN- 


NYCH WZGLĘDÓW ZAPRZES- 
TANO ICH UŻYTKOWANIA. 

Myślę o takich rzeczach jak np. 
żelazko na duszę czy na węgle, 
które kiedyś niezbędne, dziś 
wcale nie jest potrzebne, bo 
prasuje się żelazkiem elektrycz- 
nym. Albo maselnica, w której 
robiło się masło, a dzisiaj zosta- 
ła odstawiona w kąt i zarosła 
pajęczyną, bo masło kupuje się 
w sklepie. Wymieniłem te dwa 
przedmioty przykładowo, jako 
najpopularniejsze z rzeczy, któ- 
re „były, a już ich nie ma”, ale 
liczę, że wyszperacie ich znacz- 


cie je nie tylko odnaleźli i do- 
wiedzieli się, do czego służyły, 
ale również dowiedzieli się kie- 
dy i dlaczego (z jakiego powo- 
du) przestały być użytkowane. 
Jestem pewien, że w niektó- 
rych wypadkach możecie być 
głęboko zaskoczeni, że niektóre 
z tych archaicznych dzisiaj 
przedmiotów były używane... 
wcale nie tak znowu dawno te- 
mu. No, ale to zadanie dla Was, 
ja już ani słowa natentematnie 
powiem. 

Zamiast tego przekazuję 
Wam polecenie drugie. Które 
brzmi: DOWIEDZCIE SIĘ W JA- 
KI SPOSÓB FUNKCJONOWA- 
ŁY OWE ARCHAICZNE PRZED- 
MIOTY I SPRÓBUJCIE, CZY WY 
POTRAFICIE Z NICH KORZYS- 
TAĆ. Oczywiście zachowując 
wszelkie warunki bezpieczeńs- 
twa, tj. po uzyskaniu szczegóło- 


kogoś starszego kto dobrze 
wie, jak się z daną rzeczą ob- 
chodzić i po sprawdzeniu prze- 
zeń, czy dany przedmiot nadaje 
się jeszcze do użytku. Poza tym 
nie myślę w tym momencie 
o niczym nadzwyczajnym 
i ogromnie skomplikowanym, 
po prostu spróbujcie zrobić 
własnoręcznie masło w masel- 
nicy czy uprasować sukienkę 
(lub spodnie) żelazkiem na wę- 
gle. Jestem ciekaw, jak się 
Wam to uda. Liczę zresztą, że 
napiszecie mi o tym, jak rów- 
nież i o tym ile i jakich starych 
przedmiotów użytkowych 


udało Wam się wyszperać. -- 


Z niecierpliwością czekam 
na Wasze listy! Na kopertach 
zaznaczcie moje nazwisko. 

Cześć! 

PROFESOR WŚCIBSKI 
Szef Klubu Szperaczy 
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Popularna rycina 7 1540 roku przedstawia generala amery- 
kańskiego Harrisona i Tecumseha 


wschodnich terenach USA dowodzona była przez 

wojownika z plemienia Shawnee, Tecumseha 
Ten bardzo zdolny dowódca znany był wśród białych 
jako człowiek o charakterze humanitarnym Między in 
nymi nakłaniał swoich współplemieńców do zaniecha 
nia okrutnych zwyczajów torturowania jeńców, czego 
nauczono się od białych 


Oo rozpaczliwa walka z białymi na północno 


Tecumseh przeciwstawiał się ekspansji białych na 
tereny Indian. Odmawiał słuszności prawom rządu 
USA, według których wykupywano ziemię od poszcze- 
gólnych plemion. W przemowie, którą wygłosił do gu- 
bernatora Harrisona 20 sierpnia 1810 roku, powiedział 
„Od początku jest sprawą moją i moich braci, by nie 
dopuszczać do sprzedaży naszych ziem. Jeśli ich nie 
zwrócicie, zwołamy Wielką Radę w wiosce Huron, tam, 
gdzie zawsze rozpala się ognisko Rady. Wtedy ci, którzy 
sprzedali wam ziemię, zostaną wywołani i będą cierpieli 
za swoje postępowanie... Nie myślcie, że przybyłem tu, 
by brać od was prezenty. Jeśli zaoferujecie nam cokol- 
wiek, nie przyjmiemy tego. Dacie nam podarki, a potem 
znów powiecie, że nabyliście od nas nowe tereny. Jeżeli 
czegokolwiek zechcemy, możemy to kupić od han- 
dlarzy.” 


Tecumseh utworzył wielką konfederację wszystkich 
plemion zamieszkałych na wschód od rzeki Missisipi. 
Zdołał on w ciągu roku 1811 połączyć większość Indian. 
Jego celem nie był natychmiastowy atak na Ameryka- 
nów. Chciał zaczekać na rozpoczęcie wojny z Anglią, co 
mogłoby mu ułatwić zadanie. Jednak jego brat, Tensk- 
watawa, dowodzący plemieniem w czasie, gdy Tecum- 
seh tworzył konfederację, popełnił błąd. Zaatakował on 
Amerykanów zbyt wcześnie, naruszając rozkaz Tecum- 
seha. Amerykanie pod dowództwem generała Howarda 
zwyciężyli. Po powrocie Tecumseh zastał tylko zgliszcza 
swego miasta. Wtedy to.połączył się z Anglikami, którzy 
przyznali mu stopień generała w armii brytyjskiej. 

W 1813 roku chronił on odwrót generała Proctora, 
kiedy to Anglicy przegrali bitwę nad jeziorem Erie. 
Amerykanie pod dowództwem generała Perrego zmusi- 
li wojsko angielskie do ponownej walki w pobliżu Chat- 
man Ontario i znów odnieśli zwycięstwo. W tej walce 
zginął Tecumseh, ponieważ nie zważając na to, że 
Anglicy się wycofują, nadal atakował wojsko amerykań- 
skie. Walczył w narodowym stroju. 

Nad ciałem Tecumseha amerykańscy żołnierze po- 
chylili sztandary na znak szacunku i podziwu. Śmierć 
Tecumseha usunęła ostatnią przeszkodę na drodze eks- 
pansji białych. Przypięczętowała los Indian, żyjących we 
wschodniej części USĄ. s > 


odzie leżały na piaszczys- 

tym brzegu, tuż na skraju 

wylizanego na gładko fa- 
lami, zawsze mokrego piasku. 
Były ciężkie, niezgrabne, przechy- 
lone nieporadnie burtami do zie- 
mi. Czekały na jutrzejszy połów. 
Czekały na swój żywioł, by odzy- 
skać całą urodę, całą zmyślność 
stworzeń, które zbudował czło- 
wiek, aby były dzielne i zwinne na 
morzu. Aby mu służyły. 


Tego dnia, jak zwykle po zakończe” 
niu dziennika, Radio Szczecin nadało 
komunikat pogodowy na następny 
dzień. Prognoza była pomyślna. Ryba 
cy odchodzili od łodzi, omijali leżą 
cych plażowiczów, wspinali się po 
skarpie i zagłębiali w sosnowy las. Tuż 
za nim były ich domy. Żegnali się, 
nawet nie umawiając na następny 
dzień, bo i tak było wiadomo, że wyjdą 
w morze zanim się dobrze rozwidni 
Ale tym razem prognoza pogodowa 
nie sprawdziła się. Przed północą za- 
huczało morze. Sztorm z nord-westu 
spadł nagle. Potargał spokojne morze, 
zabielił je grzywami. Fale biły coraz 

_ mocniej o brzeg i coraz dalej sięgały. 
Aż wreszcie zaczęły dochodzić do ło- 
dzi, unosić je i uderzać nimi o twardy 
piasek. Później sztorm poszedł w ląd, 
pochylił skrzypiące sosny i dopadł do- 
mów, trzaskając okiennicami. W ry- 
backich oknach zabłysły światła. Po 
chwili ciemne sylwetki ludzkie ruszyły 
przeciw wichurze, ku morzu. Ratować 
łodzie. Cała noc zawziętej pracy. Plecy 


AEŁAACA MORZE 


zdarte od pchania łodzi, głosy zachry- 
pnięte od powtarzanych krzykiem mo- 
notonnych: ej, hop, ej, hop... Świt za- 
stał ich przy ostatniej. Tego dnia nie 
wyszli w morze. Wczasowicze po żle 
przespanej nocy wygrzebywali napla- 
ży głębokie grajdoły, aby ukryć się 
przed wiatrem, a nicnie stracić z prze- 
błysków słońca. 

Najlepiej ryba idzie wiosną i jesie- 
nią. | zawsze można się pocieszać —nie 


podeszła wiosną, może lepiej będzie 
na jesieni. Rybacki toto-lotek, tylko że 
postawienie krzyżyków w odpowied- 
nim miejscu nie wystarczy; trzeba pra 
cować, ciężko pracować. Często się 
ryzykuje i wtedy jestto toto-lotekżycia 
i śmierci. Bo rybak pójdzie za rybą 
wszędzie, nie popuści. Wychodzą 
więc w morze i rzucają sieci — pięć 
kilometrów od brzegu, dwadzieścia, 
trzydzieści... tam, gdzie jest ryba. Ich 


życie zależy od łodzi, a sercem łodzi 
jest silnik i wierzą w ten silnik. Bywa 
jednak, że zawiedzie iwtedy, jeślikole 
dzy nie pomogą, a nie zawsze mogą, 
bo awaria w czasie sztormu uniemoż- 
liwia właściwie pomoc, trzeba zdać się 
na siebie. | albo wyjdzie się cało 
z opresji, albo... czytamy w gazetach 
o łodzi, która nie wróciła do przystani 
Rybacki sezon, a więc kiedy jeszcze 
ostatnie lody nie zejdą i kiedy już za 


czyna zamarzać = wtedy rybacy łowią 
To jest właśnie ten ich sezon. Nie ma 
suchego dnia, nie ma bozwietrznego 
dnia ni nocy. Zanim łódź złapie (norze 
pod dno I zakolebie sią na pierwszej 
lali, są już mokrzy. Wydanie sieci, póź 
nioj wybranie, wszystko to w przemo 
czonym ubraniu I za spływającą po 
qrzbiacia lodowato zimną wodą. Tak 
jest w marcu, kwiatniu I tak jest w paź 
dziarniku I listopadzio. Ale tago wszys 
tklago ludzie przyjeżdżający tu na 
urlop z głąbi lądu nia wiedzą. Nio wie 
dzą dla kogo morza jest grożniajsze, 


ala są przekonani, że na pewno dla 
tych z wielkich statków na dalekich 
morzach | oceanach. Bo przecież ci 
przybrzeżni rybacy codziennie wraca 
ją do domu i w ogóle łowią przecież 
blisko brzegu... Tylko że największym 
wrogiem ludzi morza jest właśnie 
brzeg, twardy, bezlitosny brzeg, o któ- 
ry rozbija sią jak łupina miotana falą, 


mała, odkryta łódź przybrzeżnego 
rybaka 

JERZY KOWALKOWSKI 

Fot. autora 


przeszło stu lat, ściślej od 1 
O dss=n 1873 r., Japończy- 

cy żyją według gregoriań- 
skiego kalendarza, co bynajmniej nie 
oznacza, iż zaniechali tradycyjnej ra- 
chuby czasu. Nie byliby sobą, gdyby 
równając krok z innymi zrezygnowali 
z tego, co ich wyodrębnia. Zerkają 
więc nadal, podobnie zresztą jak robi 
to cała Azja, na kalendarz księżycowy 
uzasadniając to nie tylko sentymen- 
tem do dawnych porządków, ale też 
względami praktycznymi. Wegetacja 
ryżu czy chryzantem, tak wrażliwych 
na sezonowe zmiany temperatury 
i wilgotności, bardziej harmonizują ze 
zmianami księżyca niż słonecznymi. 
Albo weźmy bambus: jego pędy wy- 
rastają z ziemi w tyle, a tyle dni po 


określonej wiosennej pełni księżyca, 
i kto by przegapił ową chwilę, zamiast 
soczystego smakowitego stożka za- 
stanie już łykowaty pęd niezdatny do 
konsumpcji. Przyrodę należy nie tylko 
podpatrywać, lecz dostosowywać się 
do jej praw. 


Zgodnie ze starym rytmem toczą się 
tu też różne świątynne festiwale, 
a wróżbici szukają pomyślnych dni dla 
nowożeńców, biznesmenów czy poli- 
tyków w oparciu o pradawne księgi. 


Jest w tym zapewne jakaś logika, 
natomiast trudniej już zrozumieć dla- 
czego współczesna Japonia nie odło- 
żyła do lamusa historii swych „er”, 
wyznaczanych latami panowania 
cesarzy. 


| JANINA RUBACH - KUCZEW. WSKA 


0 ERACH I ZABOBONACH 


dy przyjechałam do Tokio, był 
G 47 rok ery Showa, czyli ery „pro- 
mienistego pokoju”, która to na- 
stała w 1926 roku, w momencie wstą- 
pienia na tron Hirohito. Jeszcze mi się 
noc plątała. z dniem, ze względu na to, 


Dwa oblicza Japonii: 
ogromne,  tłoczne 
miasta, _ najnowsza 
technika, nowoczes- 
na architektura. 
1 dawne wierzenia, 
o których, tak jak ta 
grupa przy Drzewie 
Życzeń - Japończycy 
nie zapominają 


Fot. archiwum 


Paorepi. 


że żyje się tu w porównaniu z Polską 
o 8 godzin „do przodu”, kiedy dowie- 
działam się, że należy również przy- 
zwyczaić się do odmiennych dat. 
W pewnych okolicznościach może to 
być potrzebne, gdyż opatruje się ro- 
kiem ery niektóre urzędowe, a nieraz 
i prywatne — jeśli bardziej ceremonial- 
ne — listy, zaproszenia, dokumenty 
i nawet tytułowe strony wielu dzienni- 
ków. W 1975 roku czułam się nieomal 
odmłodzona o... 25 lat, bo wszędzie 
pisano i mówiono o roku 50-tym, jubi- 
leuszowym, na różne sposoby sumu- 
jąc, analizując, a w pewnych kręgach 
celebrując  półwieczne panowanie 
„tenno”, bo tak Japończycy nazywają 
swych cesarzy. Nawiasem mówiąc, 
ten 124 przedstawiciel legendarnej 
dynastii niebiańskich władców Nippo- 
nu, (dopiero po wojnie zrzekł się on 
tego tytułu) zapisał się w kronikach 
jako jeden z najbardziej długowiecz- 
nych wśród wszystkich swych proto- 


plastów. Wejdzie do historii jako ce- 
sarz Showa, bo zgodnie z tradycją 
otrzyma pośmiertne imię brzmiące tak 
jak era, w której panował. Poprzednia 
era „Taisho” trwała krótko, bo ów- 
czesny cesarz — za życia znany jako 
Yoshihito — tylko przez 14 lat sprawo- 
wał swój boski urząd. 


miarą czasu jak również cyklem 12 
znaków zodiaku patronujących 
poszczególnym latom. Chcąc dowie- 
dzieć się czyjegoś wieku pytają — po- 
noć nawet w komisariatach — pod zna- 
kiem jakiego zwierzęcia dana osoba 
urodziła się, a w odniesieniu do ludzi 
bardziej wiekowych uściślają: Taisho 
czy Showa? Bo datę można pomylić, 
ale te szczegóły zawsze się pamięta... 
Cykl zodiakalny zaczyna się od 
szczura, który przypadał w 1972 roku. 
W sklepach z pamiątkami i przy świą- 
tecznych kramach pełno było wtedy 


J apończycy biegle posługują się tą 


drewnianych i glinianych gryzoni oraz 
tabliczek z ich podobiznami. Po nich 
nadszedł byk. Prawdziwe szaleństwo 
wybuchło jednak dopiero po tygrysie, 
a o tym, że zwie się on „tora” wie 
mnóstwo ludzi na świecie, bo taki był 
tytuł filmu o napaści Japończyków na 
Pearl Harbor, który dał początek woj- 
nie na Pacyfiku. Okrzyk „Tora, tora”, 
był sygnałem do ataku. Niektóre wiel- 
kie magazyny udekorowały wystawy 
wypchanymi drapieżnikami i zachęca- 
ły do kupowania tygrysich skór, ale 
towar nie był chodliwy, bo srożyła się 
recesja. 


Królik, mniej efektowny, cieszył się 
większym popytem. Ziemia była wte- 
dy w Tokio wyjątkowo chłodna, więc 
jego futerko okazało się w sam raz 
Smok, a po nim wąż, podnieciły fan- 
tazję malarzy i twórców kalendarzy. 
Koń pysznił się swą urodą. Będzie on 
niebezpieczny dopiero w 2026 roku, 
bo co 60 lat staje się „hinoeuma” — 
szalony (ostatnio w 1966 r.) a kobiety 
urodzone pod tym znakiem mają tyle 
wad, łącznie ze skłonnością do mężo- 
bójstwa, że mało jest odważnych, by 
je pojąć za żony. 


Po koniu obejmują wartę owca, ma- 
łpka, kura, pies i dzika świnia. |wszyst- 
ko zacznie się od nowa, gdy powróci 
niesympatyczny szczur. 


rem — specjalne wydawnictwa 

zbijają na nich majątek — przy 
czym niektórzy autorzy mają także am- 
bicję układania gwiezdnych prognoz 
ekonomicznych i politycznych, które 
dzięki zawiłościom stylistycznym 
i oraz wieloznaczności sformułowań 
zawsze można tak wyinterpretować, 
żeby były bliżej prawdy. 


| | oroskopy są tu zawsze bestselle- 


Japończycy pytani o to, czy wierzą 
w przepowiednie, z reguły odpowia- 
dają: „ataru mo hakke, ataranu mo 
hakke”, czyli: „wróżby są po to, by się 
spełniać lub nie”. Czasem jednak, gdy 
coś się „sprawdzi”, rośnie sława pro- 
roka. Tak się stało np. z przystojną 
35-letnią panną Kototomo Fujitą, któ- 
ra przed nadejściem 1974 roku udzieli- 
ła wywiadu jednemu z amerykańskich 
dziennikarzy „wtajemniczając” go 
wto, że zbliża się tu czas kiedy sprytni 
ludzie zarobią mnóstwo pieniędzy, że 
japoński premier (był nim wówczas 
Kakuei Tanaka) dozna wielkich niepo- 
wodzeń. Rzeczywiście tak się stało, bo 
opuścić musiał swój urząd, oskarżony 
o branie wielkich łapówek, tyle że za- 
powiadały to jużod dawna, ćwierkając 
zachrypniętym od smogu głosem, 
wszelkie tokijskie wróble. 
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DOM MODY 


iuchów istnieje cała 
h masa takich, które za 

równo na plażę się na 
dają, jaki po plażyteż nieod 
rzeczy bywa je na siebie 
wdziać. | ja dzisiaj o czymś 
takim właśnie, ale jest to 
element garderoby, który 
na ogół z plażą rzadko się 


W czerwcu zmarł w wieku 89 lat Kazimierz Opaliński — aktor od 28 
lat występujący na scenie warszawskiego Teatru Narodowego. 
Podziwiało Go wiele pokoleń widzów. Jednym zapisał się w pamięci 
jako pan Jowialski, rejent Milczek czy Dyndalski z komedii Fredry. 
Innym jako Guślarz w „„Dziadach”” Mickiewicza, Klucznik w „,Be- 
niowskim”” i Papież w „„Kordianie” Słowackiego, jeszcze innym jako 
Tejrezjasz w „„Antygonie” Sofoklesa. Radiosłuchacze pamiętają Go 
z wielu słuchowisk jako dziadka Mateusza z Jezioran, telewidzowie 
z ról w „„Chłopcach” Grochowiaka, „„Drewnianym talerzu” Morrisa, 
w „„Kłamstwie” Bergmana. Kreował setki ról teatralnych, wystąpił 
też w ponad 20 filmach! Odznaczony był Orderem Budowniczego 


Polski Ludowej. 


Niezapomniany 


KAZIMIERZ 
OPALINSKI 


Kazimierz Opaliński o tym, by zo- 
stać aktorem, marzył od najmłodszych 
lat. Brał udział w wystawianych co 
roku w szkole jasełkach, odgrywał też 
w domu sceny z obejrzanych przed- 
stawień w teatrach, które odwiedzały 
jego rodzinny Przemyśl. Namówiony 
przez kolegę, wstąpił do amatorskiego 
zespołu „Fredreum”, który dziesięć lat 
temu zaprosił go na obchodzony uro- 
czyście jubileusz swego... 100-lecia! 
Występy we „Fredreum” zaczął od 


tzw. małej improwizacji Kordiana: „W 
przeszłość patrzę ciemną i widzę cień 
kobiety w żałobie..." Sukces, jaki wte- 
dy odniósł, utwierdził go w wyborze 
zawodu. „Wypatrzony” wkrótce przez 
dyrektora profesjonalnego teatru zasi- 
lił jego zespół. Z okazji innego jubileu- 
szu: 60-lecia pracy scenicznej, który 
uczcił rolą w przedstawieniu „Trzy po 
trzy” Fredry, wspominał: 
„Rozpocząłem pracę w teatrze za- 
wodowym w roku 1912. W tamtych 


czasach nie było szkół aktorskich, lek- 
cje brało się u „mistrzów”. Nim trafiło 
się na scenę dużego stołecznego tea- 
tru, trzeba było zdobyć szlify na prowi- 
neji. Wiodłem więc długo cygański 
żywot. Przebrnąłam przez wszystkie 
prawie taatry prowincjonalne począ- 
wszy od Teatru Ziemi Przemyskiej, Te- 
atru Miejskiego we Lwowie, Teatru 
Plobiscytowogo na Górnym Śląsku, 
dalej przez teatry w Sosnowcu, Kato 
wicach, Lublinie, Grudziądzu, Toru- 
niu, Grodnie, Łodzi i Krakowie. Wresz- 
cie znalazłem się w Warszawie. Gra- 
łem! Dużo i różne role. Repertuar 
zmieniano wtedy częściej niż dzisiaj, 
co tydzień musiałem połknąć nową 
porcję tekstu, co wymagało świetnej 
pamięci. Praca na prowincji dała mi 
możność pokazania szerokiego wach- 
larza postaci scenicznych, nauczyłem 
się śmiać i płakać na scenie.” 

Przeżył wiele. W czasie | wojny 
światowej z twierdzy przemyskiej do- 
stał się do niewoli. Wylądował aż 
w Taszkiencie, gdzie w obozie jeniec- 
kim śpiewał, występował, pisał wier- 
sze wyrażające tęsknotę za ojczyzną. 
Utwory te recytował niedawno w ra- 
diowej audycji. Nie straciły swego wy- 
razu! W niewoli spędził prawie 4 lata. 
Był też wtedy świadkiem radzieckiej 
rewolucji... 

Występując w 1920 i 21 roku w Tea- 
trze Plebiscytowym narażał się. Bo- 
jówki nazistowskie starały się nie do- 
puścić do wystawiania polskich sztuk 
patriotycznych. Broniono się angażu- 
jąc do ról kosynierów w „Kościuszce 
pod Racławicami” rosłych i silnych 
statystów. A potem była jeszcze Il 
wojna... 

Tę zyskaną gruntowną wiedzę o ży- 
ciu i ludziach wykorzystywał tworząc 
ujmujące prawdą charakterów sylwet- 
ki sceniczne. Powołał do życia całą 
galerię różnorodnych postaci drugo- 
planowych, które ceniono nie mniej 
niż główne role. Najlepiej czuł się w re- 
pertuarze polskim i rosvjskim. Jego 


Na plażę i po plaży 


kojarzy. Mianowicie — swe- 
ter, a właściwie nie sweter 
w całym tego słowa znacze- 
niu, lecz rzecz z włóczki wy- 
dziergana na drutach lub 
szydełkiem. Karkołomny to 
co nieco pomysł, aby sięwe 
włóczkowe dziergadełka na 
plażę odziewać, ale jed- 


nak... Nie musi to być zresz- 
tą od razu stuprocentowa 
wełna. Widziałam ostatnio 
w wielu sklepach (i w wielu 
miejscowościach) motki 
różnokolorowej włóczki ba 
wełnianej, z której można 
z powodzeniem wydziergać 
np. luźną kamizelkę- 
wdzianko, które zarzuca się 
na kostium kąpielowy, gdy 
jest troszkę chłodniej niż na 
plaży być powinno (cho- 


ciażby nad naszym mo- 
rzem) lub gdy ramiona i ple- 
cy nadmiernie już opalone 
zostały i zdrowiej je będzie 
od słońca zakryć. Jest taka 
kamizelka-wdzianko na jed- 
nym z dzisiejszych zdjęć. 


Na innym jestzkolei kom- 
plecik złożony z luźnej bluz- 
ki bez rękawów i króciuteń- 
kiej spódniczki. Cóż, moda 
mini należy już do historii 
i nogi sobie spódnicami do- 
syć szczelnie zakrywamy 
Dla jednych to lepiej (dla 
tych, co nogi mają nie naj- 
zgrabniejsze i nie najszczu- 
plejsze), dla innych — gorzej, 
bo są wszak dziewczyny 
o nogach superzgrabnych, 
które chciałyby całemu 
światu je pokazać. Na ulicy 
nie pasuje, bo niemodnie, 
ale na plaży — jak najbar- 
dziej ku temu jest miejsce. 
Co prawda na plaży nosi się 
kostium plażowy, ale bywa- 
ją takie wakacyjno-relakso- 


we sytuacje, kiedy w kostiu- 
mie nie całkiem się chce pa- 
radować, awtakim komple- 
ciku z mini-spódniczką — 
można. 


Ogromnie modne są 
w tym sezonie (pogoda też 
ku temu sprzyja) kusiuteń- 
kie dzianinowe bluzeczki. 
Na wąziuteńkich, koszulo- 
wych ramiączkach, albo bez 
ramiączek nawet. W tym os- 
tatnim wypadku u góry są 
wykończone (od spodu 
oczywiście) gumką, aby się 
trzymały. Taką mini-bluze- 
czkę można wydziergać do- 
słownie w dwa wakacyjne 
popołudnia (albo i przedpo- 
łudnia, na plaży też przecież 
można robić na drutach). 
Gruby ażurowy pulower, to 
z kolei większa robota. Ale 
za to jaki wakacyjny szyk! 
Szczególnie gdy wykonany 
jest z włóczki w kolorze jaś- 
niuteńkiego beżu. Również 
można go wykonać zwłócz- 


ki bawełnianej. Wtedy naj- 
lepiej spełnia swe zadanie — 
rzeczy nie grzejącej, lecz 
ozdabiającej. Może być 
oczywiście i w tysiącu in- 
nych kolorów, ale ten jaś- 
niutki beż jest najbardziej 
stylowy. Można go uzyskać 
farbując białą bawełnę (a 
taką bez trudu można do- 
stać) w... herbacie. Podob- 
nie zresztą farbuje się białą 
tetrę (taką jak na niemowlę- 
ce pieluchy), która jest jed- 
nym znajwiększych przebo- 
jów tegorocznego letniego 
sezonu — szyje się z niej 
bluzki, spódnice, całe su- 
kienki. Są to świetne rzeczy 
— tanie, nie wymagające 
prasowania, mięciutkie 
i szalenie przytulne, bardzo 
modne. Ale o tetrze to było 
tak na marginesie jedynie, 
bo w ogóle to chciałam Was 
namówić na różne wakacyj- 
ne ciuszki z włóczki. 


RIUSZKA 


role fredrowskie, osiem różnych po- 
staci granych w „Weselu” Wyspiań- 
skiego, kreacje w „Trzech siostrach” 
Czechowa — w 1949 r. w krakowskim 
Teatrze im. Słowackiego i w 1971 r. 
w Teatrze Narodowym — zostaną na 
zawsze w pamięci miłośników sceny. 
Odpowiadała mu ona najbardziej, po- 
zwalała bowiem na bezpośredni kon- 
takt z publicznością. „Tu ludzie są od- 
biorcami sztuki dawanej przez drugie- 
go człowieka” — mówił. Dlatego tak 
cieszyły go listy od radiosłuchaczy i te- 
lewidzów zastępujące niemożliwy 
kontakt osobisty. A serdecznych lis- 
tów dostawał dużo. Był ulubieńcem 
radiosłuchaczy przede wszystkim jako 
bohater powieści „W Jezioranach”, 
której tysięcznego odcinka już nie do- 
czekał. Za rolę w „Chłopcach” telewi- 
dzowie przyznali mu Złoty Ekran. 

Przygotowując kolejne kreacje pod- 
patrywał przedstawianych przez sie- 
bie ludzi różnych zawodów, aby lepiej 
wcielić się w postać. Grając w świet- 
nym, przejmującym filmie Andrzeja 
Munka „Człowiek na torze” musiał na- 
uczyć się prowadzenia parowozu. Pra- 
cowników kolei zdumiewała potem je- 
go wiedza o ich zawodzie, podejrze- 
wali go o rodzinne w nim tradycje. 
W dowód uznania przyznali mu nawet 
tytuł „honorowego kolejarza”. Wspo- 
minał później: 

„Grałem starego maszynistę Orze- 
chowskiego, który rzuca się pod koła 
lokomotywy, pragnąc uratować przed 
katastrofą pędzący pociąg. Ten szary 
bohater pracy był mi postacią bardzo 
bliską. Chciałem razem z reżyserem 
Munkiem ukazać prawdę o tym uczci- 
wym i na wskroś rzetelnym człowieku, 
który pozycję w społeczeństwie zdo- 
był w wyniku długich lat systematycz- 
nej i nieefektownej pracy, na podrzęd- 
nym stanowisku. Człowieka, którego 
mierzi prowizorka i powierzchowność 
w wykonywaniu obowiązków. 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Fot. Jerzy Troszczyński 


Gdy napełniono wodą 
zbiornik-gigant 
nastąpiły zakłócenia sejsmiczne 


NAUKOWCY 
Z TADŻYKIS- 
TANU 
SKUTECZNIE 
PRZEWIDUJĄ 
PODZIEMNE 
WSTRZĄSY 


MOSKWA (PAP). W Tadżykistanie zbu 
dowano zautomatyzowany system gro- 
madzenia i opracowania sygnałów w głę 
bi ziemi. System ten jest niezbędny do 
prognozowania trzęsień ziemi. Instytut 
Budownictwa Sejsmicznego i Sejsmolo- 
gii Akademii Nauk Tadżykistanu wyko- 
rzystuje do tych celów stacje sejsmotele 
metryczne, punkty analizy chemicznej 
składu wody w źródłach gorących i stacje 
protonowe, rejestrujące zmiany pól ma- 
gnetycznych w strefach zbliżających się 
wstrząsów podziemnych. Ostatnią no- 
wością w tym systemie, obejmującym 
dziesiątki tysięcy kilometrów kwadrato- 
wych, są hydrostatyczne niwelatory-au 
tomaty, które przekazują do ośrodka in- 
formacyjnego sygnały o słabych nawet 
przesunięciach powierzchni ziemi. 

Wszystko to ma nacelu nie tylko ostrze 
ganie przed niebezpieczeństwem, ale 
również wybór miejsca budowy domów 
mieszkalnych i obiektów przemysłowych 
oraz opracowywanie niezawodnych kon 
strukcji. Zalecenia sejsmologów są szero- 
ko wykorzystywane w gospodarce naro 
dowej. Naukowcy wcześniej przepowie 
dzieli podwyższoną aktywność sejsmicz- 
ną dla strefy nurekskiej elektrowni wod- 
nej na rzece Wachsz, w związku z wypeł- 
nieniem zbiornika wodnego o pojemnoś 
ci 10 miliardów metrów sześciennych. Ich 
propozycje zóstały uwzględnione pod- 
czas budowy tego węzła wodnego w gó- 
rach Tadżykistanu. 

Instytut opracowuje obecnie projekt 
ochrony sejsmicznej 335-metrowej zapo- 
ry roguńskiej elektrowni wodnej, którą 
wznosi się na Wachszu, 80 km powyżej 
Nureku. (tok) 
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epok świadczy o dwucywilizacyj- 

ności japońskiego społeczeńs- 
twa. Najlepiej widzi się to w okresie 
świąt Bożego Narodzenia. Kto znaj- 
dzie się wtedy w Tokio, Osace czy 
Sapporo zdumiony jest coctailem 
obyczajów rodzimych i importowa- 
nych Wschodu i Zachodu, buddyzmu, 
shintoizmu, katolicyzmu. Choinki, ra- 
faelowskie Madonny, napisy „Merry 
Chnstmas” nacierają ze wszystkich 
stron = choć 25 i 26 grudnia są zwykły- 
mi dniami pracy. Aniołowie dmą 
w złote trąby, sklepy rozbrzmiewają 
kolędami. 

Natomiast już w parę dni później 
szaleje iście pogański „setsubun”. Na 
dachach świątyń, a czasem i nowo- 
czesnych wieżowców, pojawiają się 
paradnie ubrani „egzorcyści” w oto- 
czeniu kapłanów i znanych szerokie- 
mu ogółowi osób — gwiazd filmo- 
wych, pieśniarzy, aktorów, sportow- 
ców. Każdy trzyma w ręku „masu” — 
drewniane pudełeczko, będące kie- 
dyś, jak u nas „kwaterka”, miarką, 
pełne prażonych ziaren sojowych. 
Rzucają nimi wysoko wołając „fuku 
wa uchi, oni wa soto” — „przybądź 
szczęście, precz demony”. Ludkie sto- 
jący na dole starają się złapać jak naj- 
więcej tych ziarenek i każdy powinien 
zjeść ich tego dnia tyle ile liczy lat, plus 
jeszcze jedno na najbliższy rok. Które- 
goś roku na podwórcu jednej z tokij- 
skich świątyń w czasie tych obrzędów 
jakiś mężczyzna krzyknął: „precz de- 
mony inflacji i bezrobocia”. Tysiące 
ludzi podchwyciło ten okrzyk... Odtąd 
każdy „setsubun” rozbrzmiewa różny- 
mi aktualnymi hasłami, co jeszcze 
zwiększa popularność tego zawsze lu- 
bianego tu festiwalu. 


A w ogóle to pomieszanie różnych 


różne festiwale — a jest ich więcej 
niż dni w roku, bo ponad 400 — 
wzbogacać akcentami współczesnoś- 
ci. Np. stara znana świątynia w miej- 
scowości Narita, koło której wybudo- 
wano międzynarodowe lotnisko, słu- 
żące stolicy — zresztą bardzo niefortun- 
nie ulokowane, co pociągnęło za sobą, 
wskutek sprzeciwu okolicznej ludnoś- 
ci, sześcioletnią zwłokę w jego otwar- 
ciu — wprowadziła całkiem świeży 
asortyment modlitw i talizmanów 
chroniących przed niebezpieczeńs- 
twem podróżowania samolotem. Bar- 
dzo to wszystko japońskie: wciąż do- 
daje się nowe ogniwa do łańcucha, 
którego początków nie widać w tak 
zwanej pomroce dziejów... | jakoś to 
gra... 
Fragment z książki pt. „Życie po japoń- 
sku”, która ukaże się nakładem wydawnic- 
twa „Iskry”. 
JANINA RUBACH-KUCZEWSKA 


Jisnee kapłani dbają o to, by 


kończyć?... 


jej unikam. 


kilometrów nieomylnie wraca. 


ydaje się, że po 70 latach 

poszukiwań i badań naresz- 
cie wyjaśniono tajemnicę meteo- 
rytu tunguskiego. Jest pewne, że 
nie była to katastrofa statku ato- 
mowego przybyłego do nas z kos- 
mosu, nie była to również tzw. 
mini-czarna dziura czy grudka an- 
tymaterii. Nad syberyjską tajgą 
w rejonie rzeki Podkamiennej 
Tunguskiej w pobliżu faktorii 
Wanawara nastąpił wybuch jądra 
komety. Jak do tego doszli ra- 
dzieccy uczeni, dowiecie się z dzi- 
siejszego TOMIKA. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


NA _TROPACH 
NOWEJ 
GALAKTYKI 


Trzej astronomowie (dwaj Angli- 
cy i Amerykanin) piszą na łamach 
brytyjskiego czasopisma „Nature”, 
ze udało im się zaobserwować jak 
gdyby parę bliźniaczych kwazarów. 
Kwazary — gwiazdopodobne obiek- 
ty, to intrygujące ciała, odległe od 
Ziemi o miliardy lat świetlnych, cha- 
rakteryzujące się jasnością równą 
jasności około 100 galaktyk. Zao- 
bserowane „bliźniaki” znajdują się 
bardzo blisko siebie i emitują ude- 
rzająco podobny rodzaj światła. Po- 
nieważ zwykle kwazary wysyłają 
promieniowanie różniące się mię- 
dzy sobą, uczeni podejrzewają, że 
tym razem może być to zjawisko 
lustrzanego odbicia światła pocho- 
dzącego z jednego kwazara. W Ein- 
steinowskiej teorii względności 
światło stosuje się do praw grawita- 
Cji. Wynika z tego, że wiązka świetl- 
na pochodząca z bardzo odległego 
źródła może ulec rozszczepieniu, 
jeśli na jej drodze znajdzie się 
obiekt o dostatecznie silnym polu 
grawitacyjnym. Uczeni przypusz- 
czają, że w kosmosie znajduje się 
soczewka grawitacyjna. Gdyby ich 
hipoteza została potwierdzona 
obecnym odkryciem, znaczyłoby 
to, że między obserwowanym kwa- 
zarem a Ziemią znajduje się jakaś 
potężna galaktyka, tak odległa, że 
jest niedostrzegalna z naszej 


planety. 


Małgorzata Frankiewicz 
ul. Narzymskiego 14 
31-463 Kraków 


ale nie mogły się zdecydować. Czekałem, aż polecą. Nie chciały. W końcu się 
zezłościłem i już chciałem z powrotem je zamknąć, a wtedy jedna z nich, ta 
kobaltowa, wyfrunęła. Usiadła na firance, a potem frrrt... za okno. Druga 
zielona przekrzywiła łepek w lewo, później w prawo, później jeszcze raz 
w lewo i wyfrunęła za tamtą. To ci nierozłączki, roześmiałem się, ale zaraz 
się przestraszyłem, że się wyda. Klatka stała na oknie i tak głupio wyglądała. 
Uciekłem stamtąd i nic nikomu nie powiedziałem. Ciotka nie robiła mi 
żadnych wymówek. Zresztą i tak bym się nie przyznał. Za żadne skarby. 
Wypuściłem ptaszki na wolność, żeby się nie męczyły. Ciotka szukała ich po 
całym osiedlu, rozlepiła ogłoszenia. Wreszcie zrobiło mi się jej żal i zacząłem 
na własną rękę szukać. Wlazłem w krzaki niedaleko domu i zaraz znalazłem 
zieloną. Leżała na ziemi. Wróble ją zadziobały? Dzieciaki zamęczyły? Wyko- 
pałem scyzorykiem dołek i czym prędzej zakopałem. Położyłem w tym 
miejscu kamyk, a potem gorzko myślałem: dlaczego wolność musi się tak 


Ale jak było do przewidzenia, moja żałoba nie trwała długo. Pocieszyłem 
się, że papużki-nierozłączki to nader głupiutkie stworzenia. Ciotka ciągle ich 
szukała i łudziła się, że się odnajdą. Czułem dla niej litość i od tej pory jakoś 


Taki gołąb pocztowy to jest zupełnie inna sprawa. Mieszka sobie w gołęb- 
niku na poddaszu i wylatuje, kiedy chce, nawet jeśli go wywieźć o setki 


- Tak szedłem rozmyślając sobie i nie wiem, jak znalazłem się nad rzeką. 
— Dzień dobry, panie Staszku — powiedziałem do pana dozorcy. 


KONIEC TUNGUSKIEJ ZAGADKI 


Co właściwie wydarzyło się w tungu 
skiej lajdze 30 czerwca w roku 
1908? Zagadka, która stała się zaczątkiem 
akcji fantastyczno-naukowej powieści Sla* 
nisława Lema - „„Astronauci”, pasjonowa* 
la przez kilkadziesiąt lat literatów 1 nau- 
kowców. Jedni i drudzy formułowali hipo: 
tezy, w których trudno było odróżnić nau 
kę od fantazji. Znalezienie w r. 1927 przez 
ckspedycję pod kierunkiem radzieckiego 
geofizyka - Kulika wielkich obszarów po- 
walonych drzew i jednoczesny brak jakich 
kolwiek materialnych szczątków „gościa 
4 kosmosu” tlumaczono mówiąc, że nad 
tajgą wybuchł napędzany energią atomową 
pojazd zwiadowczy jakiejś nieziemskiej 
cywilizacji lub uderzyła głowa komety, 
wreszcie — że w miejscu tym przeszła na 
wylot przez Ziemię „czarna dziura”, 0so- 
bliwy kosmiczny twór składający się właś- 
ciwie z samego przyciągania magnetyczne- 
go, tak silnego, że wyrwać się nie może 
z niego nawet promień światła. Do ostat- 
nich chwil trwały spory. „ jeszcze w r. 1975 
jeden z dzienników radzieckich opubliko- 
wał list czytelnika dowodzącego „tun- 
guski meteor” spadł w ogóle gdzi 

Czyżby nadszedł kres kilkudziesięcio- 
letniej zagadki? 

Na początku ubiegłego roku zakończo- 
no opracowywanie wyników badań prowa- 
dzonych w rejonie upadku przez ekspedy- 
cję, w skład której wchodzili naukowcy 
z uniwersytetu w Tomsku, Wszechzwiąz- 
kowego Towarzystwa Astronomiczno- 
Geodezyjnego i Akademii Nauk Ukrainy. 
Spędziła ona w syberyjskiej tajdze w ub. 
roku dwa miesiące. Dokonywano zdjęć 
z kosmosu, prowadzono pomiary magne- 
tyczne, badano skład chemiczny gleby 
i torfu. Kierował wielodyscyplinarnymi 
pracami prof. Nikołaj Wasiljew. 

Wcześniejsze badania, prowadzone 
przez astronomów, fizyków, biologów, 
matematyków i przedstawicieli innych 
dyscyplin pozwoliły stwierdzić, że ok. go- 
dziny 7 rano 30 czerwca 1908 r. (czasu 
miejscowego) w rejonie na wschód od gór- 
nego biegu rzeki Niżnej Tunguski, w at- 
mosferę Ziemi wtargnęło ciało niebieskie, 
które poruszało się z azymutem 275-295 
stopni. Osiągnęło ono gęste warstwy po- 
wietrza i wybuchło nad ziemią, w miejscu 
położonym 65 km na północno-zachód od 


laktonii Wanawara nad rzeką Podkamien- 
ną Tunguską 


Wybuch lub może tylko podobny do 
wybuchu rozpad „intruza” trwal krócej 
niż 0,2 sekundy. Przez ten czas ognisko 
jego przemieściło się a 18-20 km. Maksi 
mum energii wydzieliło się na wysokości 
5-6 km nad ziemią, Seria fal uderzenio- 
wych powalila tajgę na powierzchni 2,2 
tys. km kw. Odczuto je na calym globie 
Wywołane wybuchem trzęsienie ziemi do: 
tarło do Irkucka, Taszkientu, Tbilisi i Po 
czdamu pod Berlinem. Błysk światła wi 
dać było na setki kilometrów. Zawarta 
w nim energia cieplna wywołała wielki 
pożar lasu, (To właśnie stało się przyczyną 
późniejszych przypuszczeń, iż nad tajgą 
wybuchła bomba atomowa). 


Jeszcze na 5 dni przed „wizytą? w at- 
mosferze pojawiły się niezwykle efekty 
świetlne — srebrzyste obłoki, zorze, świe- 
cenia nicba w nocy i o zachodzie Słońca 
Zjawiska te osiągnęły największe natężenie 
1 lipca i trwały jeszcze ponad miesiąc. 
Obserwowano je na ogromnym obszarze — 
od Jenisieju na wschodzie do Atlantyku na 
zachodzie. 

Już podczas pierwszej ekspedycji, kie- 
rowanej przez L.. Kulika, uwagę naukow- 
ców zwróciły osobliwe zagłębienia w tor- 
fie, których wielkość osiągnęła kilkadzie- 
siąt metrów. On to właśnie wyraził przy= 
puszczenie, że mogą to być ślady odłam- 
ków meteorytu. Zaczęto je rozkopywać, 
badano w ich rejonie natężenie pola ma- 
gnetycznego, nie znaleziono jednak ża- 
dnych szczątków. Później ni doszli do 
wniosku, że torfowe „,oczka” powstały 
w wyniku tajania wiecznej zmarzliny i mo- 
gą nie mieć nic wspólnego z meteorytem. 

W r. 1958 ekspedycja Akademii Nauk 
ZSRR, pod kierunkiem K. Florenskiego 
badała w rejonie kosmicznej katastrofy 
skład gleb — chemiczny i mineralogiczny. 
Próbowano znaleźć pył z resztek meteory- 
tu. Zwrotu w kierunkach poszukiwań do- 
konano, ponieważ uczeni doszli do wnio- 
sku, że obiekt niebieski, jaki spadł nad 
Podkamienną Tunguską nie był zwykłym 
meteorytem, wybijającym w ziemi krater. 
Pyłu takiego nieznaleziono. W rok później 
ekspedycja naukowców z uniwersytetu 
w Tomsku ponownie szczegółowo zbadała 
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nie tak jak wszyscy, żeby się opalać i 


zupełnie raniutko, gdy jeszcze nikogo nie było i brama była zamknięta. Albo 
wieczorem też po zamknięciu bramy, gdy pan Staszek wyłuskiwał z krza- 
ków parki. Mnie jednemu pozwalał zostać. Na ramieniu wynosił z komórki 


zwój gumowego węża. Codziennie trz: 


brodzika, jako że po inwazji małych smoluchów zamieniał się on w bajorko 
dla krokodyli. Spryskiwałem też trawniki. Od hydrantu ciągnąłem alejką 
długie i ciężkie cielsko czarnego węża. Pan Staszek odkręcał kurek, wąż 


naprężał się jak żywy i tryskał fontanną 


i równomiernie. Pan Staszek kiwał głową, lubił dobrą robotę. | szedł 


wyganiać romansujące parki. Tubalnie 


wiedziały, że to zamykanie potrwa jeszcze z pół godziny i wcale się nie 


śpieszyły. A mnie aż ręce świerzbiły, 
dyngus. 


Posłyszawszy w krzakach czułe szepty, dociągałem tam węża i znienacka 
puszczałem w tamtym kierunku strumień wody. Wówczas rozlegał się pisk, 
gałęzie szeleściły i spośród liści wynurzały się w popłochu nagle przywróco- 
ne do rzeczywistości postacie. Przeważnie trzymały się za ręce i miały 
ogłupiałe miny. Raz jeden taki fizkulturnik był bardziej krewki i chciał się na 
mnie rzucić, ale ja miałem w ręku sikawkę i bym się nie krępował, tylko 
skierował mu prosto w gębę. Czekałem, aż on się zdecyduje itak decydowa- 
liśmy się obaj, gdy wtem usłyszałem koło siebie niesamowity śmiech. To 
jakiś duży chłopak, który zjawił się nie wiadomo skąd. Zobaczył, jak się tak 


W „Wodniku” znają mnie wszyscy. Przychodziłem tu już w wakacje, ale 


kąpać pod natryskiem, tylko rano, 


eba było zmywać błoto z posadzki 


wody. Polewałem bardzo starannie 


pokrzykiwał: „zamykaamyy”. Parki 


żeby im zrobić psikusa. To znaczy 


natężenie pola magnetycznego w pobliżu 
„oczek”, na błotach, stokech i szczytach 
wzęórz otaczających epicentrum. Poszuki- 
wano także śladów metalu w dużym pro- 
mieniu od miejsca upadku 


Od r. 1959 naukowcy z uniwersytetu 
w Tomsku spędzali w tajdze nad Podka 
mienną Tunguską każde lato 
udzielali im także inni specjaliści, Zaczęto 
gromadzić wyniki wszystkich studiów na 
temat tajemniczego „,gościa”. Szczególnie 
zainteresowała syberyjskich uczonych teo- 
ria, którą przedstawił członek AN ZSRR 
Georgij Pietrow. Doszedl on do wniosku, 
że podczas przedzierania się bolidu przez 
atmosferę, zamienił się on całkowicie w pa 
rę. Para ta wybuchła i rozproszyła się 
a następnie - skondensowala w maleńkie 
kuleczki, które powoli osiadały na rozle 
głym terytorium 


Pomocy 


Jak znaleźć zastygłe krople o średnicy 
kilkudziesięciu mikronów? Padł pomysl, 
aby szukać ich nie w glebie, lecz w torfie 
Hipoteza okazała się trafna. Wkrótce 
w warstwie torfu z r. 1908 znaleziono 
krzemowe kuleczki o średnicy 800 mikro- 
nów. Zaskakujące wyniki przyniosła anali 
za ich składu chemicznego. Znajdowało się 
w nich nieoczekiwanie dużo pierwiastków 
z grupy ziem rzadkich oraz pierwiastków 
ciężkich. Podobne rezultaty dała analiza 
popiołu z drzew, które przetrwały kata- 
klizm. Ten sam zestaw pierwiastków 
stwierdzono podczas sondowania — za po- 
mocą rakiet — „,srebrzystych obłoków”, 
badanych m. in. (od góry) podczas lotu 
„Sojuz-Apollo”. Czyżby były one niczym 
innym, jak resztkami meteorytu znad Pod- 
kamiennej Tunguskiej? 

Masę krzemowych „„łez”* na obszarze, 
na którym wybuch powalił tajgę, ocenia się 
na kilka ton. Po to, aby energia wybuchu 
dała efekty odczuwalne na całym globie, 
bolid musiał jednak ważyć ok. 100 tys. 
ton. Gdzie podziała się reszta? 


Znaleziono i resztę, Dokonali tego ucze- 
ni z Instytutu Geochemii Fizyki AN 
USRR. Okazało się, że oprócz przetopio- 
nych krzemowych „,kropli”* w glebie i tor- 
fie z okolic kataklizmu znajdują się jeszcze 
miliony krzemowych cząstek, będących — 
jak sądzą naukowcy — pierwotnymi odłam- 
kami meteorytu. Są one 4-krotnie mniej- 
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Tak 
schematycznie 
wyglądał 
wybuch 
komety 

nad syberyjską 
tajgą 


Fragment 
powalonego 
i spalonego 
lasu 

w miejscu 
katastrofy 


Uśmiał się i czmychnął. 


i dzi 


mierzymy wskroś zapadających ciemności i ryknął jak słoń, jak hipopotam. 
Trzymał się za brzuch i formalnie się pokładał. Fizkulturnik wzruszył ramio- 
nami, objął dziewczynę i poprowadził ją w stronę bramy. Patrzyłem, czy się 
czasem nie rozmyśli i nie zawróci, żeby mi skrzywić kinol, ale nie. Oddalali 
się. Dziewczyna odzyskała głos. Najzwyczajniej w świecie chichotała. Ode- 
tchnąłem. Chciałem zagadać do obywatela rozjemcy, lecz jego już nie było. 


Bardzo rzadko przychodzę do „Wodnika” po południu. Ale wtedy nie idę 
na plażę. Tam jest jeszcze pełno ludzi. Ja nie mam nic przeciwko ludziom. 
Ale z tą plażą to jest dziwna historia. Jeszcze o tym opowiem. W każdym 
razie czuję całą duszą, że najważniejsze dzieje się tam wtedy, gdy nikogo nie 
ma. No więc gdy widzę, że ktoś wyleguje się na kocu i opieka udka na tej, 
jakby tu ją nazwać, arenie, to jest gorzej, niż gdybym dostał pałką po głowie. 
Wtedy idę zalać robaka. Tuw „Wodniku”' jest duży pawilon rozrywkowy. Na 
parterze jest kawiarnia piwna z tarasem. Z tarasu wiodą kręte schodki na 
górę, do salonu gier automatycznych. 


Czuję się tam trochę jak w kinie, zewsząd bodą oczy barwy jaskrawe 
je, wszystko jest w stylu west; zgnilizna i upadek, jak mówi pani od 
w.o. Ten salon otworzyli dopiero w zeszłym roku. Pani Agnieszka, która 
siedzi w kasie i wymienia walutę PRL na zielone żetony, mówi, że ten salon 
to ratunek dla ośrodka na martwy sezon. 


sze od „,kropli”. Odnaleźć je pomogli kijo- 
wscy lizycy, którzy wskazali metodę akty- 
wizacji naświetlonego promieniami kosmi- 
cznymi izotopu węgla, który w mikrosko- 
pijnych domieszkach znajdował się 
w krzemowych odłamkach. Dopiero teraz 
udało się też wykazać, że znajdowane 
w torlie z r. 1908 cząsteczki żelazoniklu, 
stwierdzone już przez Kulika i Florentie- 
wa, są pochodzenia kosmicznego. Z kos- 
mosu przybyły też znalezione w epicen- 
rum grudki zawierające duże domieszki 
aluminium i cynku. Te ostatnie w podob- 
nych okolicznościach spotkano po raz 
pierwszy, (Czyżby jednak - pojazd?). Naj- 
ważniejsze jest jednak to, że kosmiczne 
„manko” zmalało. Masę krzemowych od- 
lamków ocenia się na tysiące ton. 


Dziś uczeni skłaniają się do przypusz- 
czeń, że nad syberyjską tajgą wybuchła 
kometa, zbliżona jednak do meteorytu 
tym, że w skład jej jądra wchodziła sypka 
materia tzw. chondrytów węglowych - 
meteorów, które czasami dochodzą do pór 
wierzchni ziemi, „„Krople” i inne szczątki 
kosmicznego kataklizmu nad Podkamien- 
ną Tunguską są pierwszym materiałem 
4 jądra komety, jaki dostał się w ręce 
uczonych. Badania jego dostarczą infor= 
macji o tym, jak przebiegała historia Ukla- 
du Słonecznego. Wielkie nadzieje łączy 
z poznaniem natury chondrytów węglo- 
wych również grupa prof. Florowa ze Zje- 
dnoczonego Instytutu Badań Jądrowych 
w Dubnej. Zdaniem uczonego, mogą 
w nich znajdować się pierwiastki super- 
ciężkie, dzięki którym elektrownię atomo- 
wą zasilającą milionowe miasta będzie 
można umieścić w... garażu. Zawarta 
w superciężkich jądrach atomów energia 
tysiące razy przewyźsza tę, jaką uzyskuje 
się z rozpadu uranu. 


Stwierdzenie tego faktu może mieć dla 
naszej przyszłości istotne znaczenie. Być 
może w XXX wieku piloci rakiet między- 
planetarnych będą uganiać się po Układzie 
Słonecznym za kometami, a właściwie za 
pewnymi typami komet, których jądra 
mogą służyć za cenne paliwo atomowe? 
Fantazja? Dziś na pewno tak, ale ileż 
fantastycznych pomysłów sprzed kilku- 


dziesięciu lat stało się współczesną co- 
dziennością? 


Cdn. 


Na plaży, w parku, w czasie deszczu, do poduszki, samot- 
nie, z sympatią, w gromadzie — możesz wybierać w naszym 
wtorkowym worku atrakcji to, co ci się najbardziej podoba 
i co wyciągnęła dla ciebie STARA ARA, nasza redakcyjno- 
wakacyjna papuga, specjalnie na letnią kanikułę sprowadzo- 
na do „Świata Młodych” z wysp egzotycznej Polinezji, Dziś 
już drugi wtorkowy worek atrakcji. DO WTORKUJ I wosołej 


ZA TYDZIEŃ: 


© 1600 figur z jednego kwadratul 


© Wznpałki wo dwoje 


zabawy! 


DZIURA 
W MOSCIE 
czyli 
KOMPLETNA 
ILUZJA 

A więc jest ta dziura w moście, 
czy jej nie ma? Sprawdź sam, zrób 
eksperyment na najbliższej rodzi- 
nie, wypróbuj na koledze: trzeba, 
patrząc uporczywie oboma oczami 
w dziurę w moście, zbliżać powoli 
cały rysunek ku oczom, aż prawie 
dotknie się nosem w tę przerwę na 
rysunku mostu. Wtedy, a nawet 
nieco wcześniej „„dziura” znika!! 
Most jest cały! Więc jak to jest 
w końcu z tą dziurą w moście??!! 


WYCELUJ 
W DZIESIĄTKĘ! 


ur 

wo 
di 
ze 
UV 
w Z 
z 


e Nić Ariadny — wiolka niewiadoma. 


wego chłopca 
słońce? 


13 lat 


1) 


two na odciski? 


miłośników psów | 


ZRÓB TO SAM 


Kolega jest „duszą towarzystwa” i kolega chętnie się 
zgodzi wcelować palcem w środek tarczy na ścianie 


nawet z zawiązanymi oczami. Ale te okropne dziewuchy 
* a może w ogóle nie rób takich głupich kawałów?! 


po zawiązaniu mu oczu podkładają „w dziesiątkę” słój 
"Lepiej z kolegami 


wymazany powidłami (może być także miseczka lub 
talerz). Wyobraźcie sobie minę „duszy towarzystwa”, 


żówka za balonówkę 


NOWE (?) DOWCIPY 
DO KONWERSACJI 


Do reklamowanej miejscowości wypoczynkowej 
przybywa nowy wczasowicz. Wysiada z pociągu = 
leje deszcz. Zapytuje spotkanego na ulicy miejsco 


— Powiedz mi, chłopcze, czy u was świeci także 
— Nie wiem, proszę pana, mieszkam tu dopiero 
Pewna pani pyta sąsiadkę: 

— Czy zna pani jakieś szybkie i skuteczne lekars- 


— Ależ tak, zaraz je pani przyniosę: działa natych- 
miast, używam je już piętnaście lat... 


Dwa psy rozmawiają na podwórku: t 

— Więc mówisz, że twój pan rzadko wychodzi t 

z tobą na spacery? Napisz skargę do towarzystwa ł 
| 


— Akurat! Gdy się dowie, że umiem pisać, zaraz 
zacznie mi dyktować swoje pamiętniki! 


(tel. 63-77-33, telox 03115560), | 
| UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, CZWARTKI | 
_18OBOTY. 24 
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WYDAWCA — RŚW „Prace Książna- Ruch" Miodneżowa Am. 
cja Wydawnicza 00-564 Warszama, ui. Koszykowa BA. Telefony 
Dyrektor 28-09-73. Dział Wydawniczy 29-38-52 Prenumarsta 
miesięczna 19.50 zł, kwartalna 58,50 zł, półroczna 117 st. roczna 


tów delegatur RSW „Prasa-Ksiąłia-Ruch" oraz od wszystkich 
prenumeratorów indywidualnych prenumeratę przyjmują wyłą 


| 

| z 

| DRUK: Zakłady Graficzne 

| Dom Słowa Polskiego. st 
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POZIOMO: 1) diagram krzyżówki jest tą figurą, 
6) kłótnia, która strumień „w sobie” mieści, 11) 
tak w życiu bywa: raz pod nim, raz na nim, 12) 


indyjska złotówka, 13) żołnierze, 14) bita droga 
w traktorze, 16) nie wszystkie fruwają, 18) motyl 
w młodości, 20) golf, 22) roli, 24) mleka — zaleca- 
ne, 25) wojskowe rowy, 28) miasto koło Koszali- 
na (jeśli nie chcesz szukać na mapie, poszukaj na 


niektórych pudełkach zapałek), 30) np. fotografi- 
czny, 32) z białego rzeźby, 37) gładka, lśniąca 
powierzchnia, 40) zagadkowko: tylko część hek- 
tara=pierwiastek chemiczny, lantanowiec, 42) 
banie w ogrodzie, 43) parząca woda, 44) drzewo, 
którego najstarszy i najgrubszy okaz rośnie 
w Henrykowie na Śląsku, 45) przydatny na lekcji 
geometrii, 45) przewidywanie, jakie kto zajmie 
miejsce na zawodach. 


PIONOWO: 1) nie! 2) rzeka z chorobą, 3) uro- 
dzinowy, 4) nabycie, 5) zachować ją, znaczy nie 


stracić dobrej opinii, 6) grający mebel, 7) piękny, 
dzielny koń, 8) kawałek wyścigu kolarskiego, 9) 


jarzynowa, 10) marynarska szyszka, 15) w butach 
— tylko w bajce, 17) kolejowy lub tramwajowy, 
18) 19) wycieczkowy autobus, 21)..., liryka 
i dramat, 23) odszyfruj A, 26) figle płata, 27) na 
„.łez, czyli nagroda pocieszenia, 29) nie bała się 
Kinga, 31) ma Asa i kota, 31) lepsze wosku niż 
w skórę, 34) miasto, w którym istniała szkoła 
katów (bicze z niego utworzysz), 35) surówki 
whucie, inny wkabinie, 36) pierwiastek chemicz- 
ny; gdy dodasz literę, będzie kontynent, 38) 
prosty to fujarka, 39) imię wieszcza, 40) łączy 
blachę z blachą (litera+ ptak), 41) gdzie wszyscy 
ubieleni. 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NALEŻY PRZE- 
SŁAĆ DO 20 LIPCA BR. POD ADRESEM REDAK- 
CJI: ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa z na- 
pisem na kopercie: „Balonówka”. Wśród czyte|- 
ników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, 
rozlosujemy 10 nagród — 10 balonówek o smaku 
owocowym 


Nrzam.4233/G 


| ODEPRZEĆ ERO 1 ONZE Z ŻAB 


NIE ZAPOMNIJ 
Oto 


NASZ 
POCZTOWY KOD 00-561 


W następnym numerze 
znajdziecie: 


© Bełchatów — przed węglowym debiutem 

© W Klubie Zielonego Purchla spotkanie z niezwyk- 
łą grafiką M. Eschera 

© Wakacyjny 
Kulmowej 


teatrzyk cieni i wiersze Joanny 


niedługo wybujam i krzesło nie będzie potrzebne. Wszystko na to 

wskazuje, a najbardziej ubranie. Całe szczęście, że mój battle-dress jest 
na wyrost i ma zakładki. Zapuszczę sobie brodę i na ulicy nie będę się kłaniał 
niepotrzebnym znajomym. Jaki przystojny młody oficer — będą wzdychały 
kobiety. Będę w mundurze marynarki lub lotnictwa i w wolnych chwilach 
będę się przechadzał. | żaden z tych nadętych mamy znajomych mnie nie 
pozna, Tak jak nikt nie może poznać, że na tym obrazku to jestem ja: ten 
pucołowaty bachor majtający tłuściutkimi nóżkami na wysokim foteliku. 
Tam mnie posadzono i unieruchomiono, żebym pozował utalentowanej 
ciotce. Obrazek jest bardzo maszkarny, ale niech wisi i przypomina sielskie 
pacholęctwo. Zdjąłem go na chwilę. Z tyłu schowany jest mój dziennik. 
Próbowałem wymyślić bardziej oryginalną skrytkę, ale wreszcie doszedłem 
do wniosku, że za obrazkiem będzie najbezpieczniej. Mój dziennik to nie taki 
zwykły pamiętnik, w który lubią się bawić dziewczyny. Przykleiłem na 
okładce wycięte ze złotego papieru koło sterowe. Mój dziennik to jest 
dziennik pokładowy. Ja jestem tym okrętem. Moja głowa to kapitański 
mostek. Kapitan siedzi tam, wyznacza trasę i zapisuje, jakim się płynie 
kursem 


|Poedoc u krzesło do ściany, żeby zdjąć obrazek. Mam nadzieję, że 


Otworzyłem dziennik na chybił-trafił. Notatka jest sprzed roku. Obok daty 
napisane jest krótko: „Dziś podpiłowałem nogi stolikowi do brydża.” 
O jakim byłem szczeniakiem! 


To wina matki. Zauważa we mnie tylko poszycie; to co na wierzchu, takie 
codzienności. To już wolałbym, żeby mnie w ogóle nie zauważała. Kiedy ona 
ma czas? Chyba specjalnie tak wszystko urządza, żeby nie mieć czasu, żeby 
być ciągle zajęta, żeby nie mieć się kiedy zastanawiać... Znowu telefon. 


„Nie, nie ma mamy. Poszła do państwa Stefańskich, zostawiła do nich 
numer, podać panu?...” Albo leci do jakichś swoich znajomych albo ich do 
nas sprowadza. | na umór rżną w brydża. | takie wszystko zmanierowane, te 
licytacje, kawki, koniaczki. Dla mnie ci wszyscy faceci, te ich żony zupacyko- 
waną facjatą, to są pajace. Kiedyś ich przyprowadziła do mojego pokoju, 
gdy mnie nie było. Żeby im pokazać moją zbroję spartańską. |jakaś dziadyga 


© O harcerskiej drużynie przeciwpozarniczej 


© Portret polskiej piosenki 


przedziurawiła tarczę. Był wstawiony i chciał wypróbować czy mocna 
A przecież to tylko model. Sam wszystko zrobiłem. Siedziałem cały lipiec. 
Broń też już zacząłem. Chyba zimą skończę. ć 

Usłyszałem jakby pukanie w szybę. Podbiegłem do okna, ale nic nie 
zobaczyłem. Otworzyłem okno. Nic. Pusto, W ogrodzie też. Wychyliłem się. 
Na gzymsie siedział gołąb. Biały jak mleko, tylko koniuszek |ewego skrzydła 
miał szary. | to skrzydło jakoś dziwnie zwisało. Ono jest chyba złamane! 
Gołąb zerknął na mnie swym pomarańczowym okiem, ale się nie ruszył. 
Siedział jak zgrzybiały starzec, przygarbiony, zobojętniały. Nie wiedziałem 
co robić. Był za daleko, żeby go dosięgnąć. Może przyjdzie, gdy mu nasypać 
okruszków? Nie, chory. Nie będzie chciał jeść. Wyjąłem spod kwiatka 
talerzyk. Był pełen wody. Może przynajmniej się napije. Postawiłem talerzyk 
na parapecie. Okno zostawiłem otwarte i wróciłem do dziennika, ale jakoś 
nie mogłem się skupić. Wtłoczyłem go z powrotem do skrytki i zszedłem do 
ogrodu. Spojrzałem w górę. Gołąb siedział nieporuszony, skulony w sobie. 
Jak mu pomóc? Zawołać cip-cip jak na kurczaki, a nuż przydrepcze? Bez 
sensu. Poobserwowałem go trochę i wyszedłem na ulicę. Lepiej zostawić go 
w spokoju, może sam się odważyi przyjdzie, się napić. Może da się oswoić, ja 
go wykuruję i będę hodował. s) 

Zawsze marzyłem, żeby mieć ptaka. Nie psa, nie kota, nie rybki, ale 
właśnie ptaka. Ojciec mi nawet proponował papużki albo kanarka. Nie 
chciałem. Zawsze mi się serce kraje, gdy widzę klatkę z ptaszkami. U ciotki, 
tej malarki, były kiedyś papużki nierozłączki. Trzepotały się po całej klatce, 
nie wytrzymałem i po kryjomu otworzyłem drzwiczki. Papużki spostrzegły, 


Dokończenie na str. 7 


